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c z ę s c  u r z ę d o w a

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zgodnie z wnios­
kiem J  e g o  C e s a r s k i e j  W  y s o k o ś c i W  i e l -  
k i e g o  K s i ę c i a  N am iestnika K rólestw a, 
Najmiłościwiej dozwolić raczył Piotrowi 
Kossakowskiemu, wychodźcy polskiemu, 
obecnie we F rancji przebywającem u,— 
powrócić do kraju  tutejszego na zasadach 
TIkazu Najwyższego z dnia 15 (27) Maja 
1856 roku.

Rada Administracyjna Królestwa na posiedzeniu 
d. 28 Września (1 0  Października) r. b. na przedsta­
wienie Komisji Rządowej Sprawiedliwości, darowi­
znę rs. 3 00 , dla klasztoru księży Bernardynów  
w Łęczycy, przez Walerję z Skrzyńskich i Anto­
niego małżonków Głuchowskich, właścicieli dóbr 
Orędowice, aktem na dniu 18 (30) Czerwca r. b. 
urzędowuie sporządzonym, prawnie zaakceptowa­
nym, uczynioną, w myśl art. 910  K. C. z zacho­
waniem praw osób trzecich i pod warunkami bli­
żej w akcie darowizny oznaczonemi, zatwierdziła.

W dalszym ciągu rozwinięcia Organizacji zakła­
dów naukowych, następujący Nauczyciele zanomi- 
nowani zostali na Prefektów w gimnazjach oraz 
w Liceum Lubelskiem: 

w Gimnazjum 2 w Warszawie: Ksiądz Wojno 
Józef, Nauczyciel Religji.

W Gimnazjum 3 w Warszawie: Bolewski Wa­
lenty , Nauczyciel przedmiotów iilologiczno - histo­
rycznych.

w Gimnazjum w Piotrkowie: Wojsław Grzegorz, 
Nauczyciel przedmiotów filologiczne - kistorycz- 
nych.

w Gimnazjum w Kaliszu: Ksiądz Herbich Jó­
zef, Nauczyciel Religji.

w Gimnazjum w Radom iu: Malauowicz Jan, 
Nauczyciel przedmiotów filologiczno - historycz­
nych-

w Gimnazjum w Kielcach: Ksiądz Brudzyński 
Franciszek, Nauczyciel Religji.

w Gimnazjum w Pińczowie: Zabiełło Adam, 
Nauczyciel przedmiotów fizyko-matematycznych.

w Liceum w Lublinie, W asilkowski Ludwik, 
Nauczyciel przedmiotów fizyko - matematycznych.

w Uim/tazjutn w Siedlcach: Ksiądz Rempalski 
Alfons, Nauczyciel Religji.

w Gimnazjum w Płocku'. Ksiądz Płoski Łukasz, 
N auczyciel Religji.

W Gimnazjum w hondy:  Ksiądz Talarowski Lu­
dwik, Nauczyciel Religji.

w Gimnazjum w Suwałkach: Dębicki Franci­
szek, Nauczyciel przedmiotów filologiczno - histo­
ry cznycb.

D ziekan Wydziału Lekarskiego Szkoły Głównej.
Zawiadamia Studentów b. C esarsko-K r ó lew ­

s k i e j  Warszawskiej Medyko - Chirurgicznej Aka- 
demji, jakoteż pragnących zapisać się na studen­
tów do Wydziału Lekarskiego Szkoły Głównej, że 
zapis ten odbywać się będzie w jego mieszkaniu 
przy ulicy Królewskiej Nr. 4 I2 c . —  począwszy od 
dnia 24 b. ni. od godziny 8-ej do 10-ej rano, ‘ wy­
jąwszy święta uroczyste.

Studenci b. C e s a r s k o  -  K r ó l e w s k i e j  War­
szawskiej Medyko - Chirurgicznej Akademji złożyć 
potrzebują dowód, że byli zapisani na studentów 
tejże Akademji. Nowozapisujący się studenci, sto-t 
sowuie do § 310  i 315  Ustawy o Wychowaniu, 
obowiązani są złożyć: 1) Akt urodzenia, lub me­
trykę chrztu; 2 ) Świadectwo ospy szczepionej; 3) 
Świadectwo z odbytego egzaminu w stępnego, 
lub dowód przyjęcia na studeuta, w jednym 
z Uniwersytetów Cesarstwa; 4) Jeżeli pragną­
cy zapisać się na studenta nauk lekarskich nie 
jest pełnoletni, potrzebuje złożyć świadectwo ro ­
dziców lub opiekunów, juko jest ich życzeniem, by 
uczęszczał na Wydział Lekarski, j że poddają go 
pod przepisy dyscyplinarne wszystkich studentów 
obowiązujące; 5) Kwit Kasy Skarbowej Miasta 
Sti łecznego Warszawy z opłaconej kwoty rs. 10, 
za półrocze pierwsze.— Dr- Lc Brun.

Dyrekcja Ubezpieczeń.—Zawiadamia, że Główna 
Kasa Oszczędności z Kantorem Pomocniczym, 
w Gmachu szkolnym, za Kościołem ś-go Aleksan­
dra przy Alei Belwederskie j pomieszczonym,— w ty­
godniu upłynionym do d. 7 (19 Października) r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 505 , na k tó­
re, tudzież na dawniejsze w 951 wnioskach, zło­
żono rs. 9 ,132  kop. 30 . —  Na żądanie zaś 77 
uczestników (prócz procentu rs. 45 k. 7 5 ,  nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów) wy­
płaciła rsr. 3 ,7 1 4  kop. 92 i umorzyła książeczek 
27.—Przeto uczestników 17,822  posiada kapitał

Osęólase Sprtsn'fflzdanie.

Jakkolw iek mianowania p. L atour d’A u­
vergne ambasadorem w Rzymie, a p. Sarti- 
g'es posłem w Turynie, obu znanych stron­
ników urządzenia W łoch w sposób federacyj­
ny, wskazywałyby na pozór, że polityka Ce­
sarza Napoleona przybiera kierunek taki, ja ­
ki miała wtedy kiedy zawarta została kon­
wencja w Yillafrunca, to wszakże list Cesa­
rza do p . Thouvenela i okólnik p. D rouin de 
Lbuys, niejako przekonywają, że Cesarz po­
zostając przychylnym  sprawie zjednoczenia 
W łoch, zamierza jeszcze zwrócić swe usiłowa­
nia ku pojednaniu Stolicy Apostolskiej z pań­
stwem W iktora Emanuela.

Czy proponowane przez p. Drouin de 
L huys układy, zakom unikowane dworowi 
papiezkiemu za pośrednictwem p. L atour 
d’Auvergne, lepsze tam  znajdą przyjęcie, niż 
propozycje p. Thouvenela przedstawiane przez 
p. do Lavalette, to przyszłość pokaże. T ym ­
czasem Patrie zapewnia, że dwór rzym ski wie 
już, iż nadesłane mu będą nowe propozycje, 
jes t już zatem do nich przysposobiony i przyj­
mie je  w sposób bardziej odpowiedni utwo­
rzonemu przez wypadki stanowi rzeczy. Obok 
tego powiadają, że p. Drouin de Lhuys wyśle 
p. Bourqueney do Rzymu z nadzwyczajną mi­
sją i że do prowadzenia układów z papieżem 
będzie użyty, ksiądz 1 ni vigor i o, audytor roty.

W Turynie usposobienie ogólne cokolwiek 
polepszyło się, a jeden z dzienników Nationa­
lizes utrzymuje nawet, iż zmiana zaszła w ga­
binecie fraucuzkim stanic się pomyślną dla 
spraw y włoskiej. P . Ratazzi nie zamierza, 
jak  przypuszczano, opuścić gabinetu; urzędo­
wy dziennik Discussione, powiada, iż podanie 
się togo m inistra do dymisji zaraz po usunię­
ciu się z gabinetu p. Thouvenela byłoby oka­
zaniem słabości, postępowaniem niewłaśei- 
wem wzgłedein K róla i parlamentu.

W iadomości z Grecji wskazują, że zaburze­
nie W Nauplji było daleko ważniejsze, aniżeli 
z pierwszych doniesień można było wnosić.

Journal dc Constantinople zapewnia, że wzbu­
rzenie umysłów w Serbji, w skutku przyję­
tych przez rząd turecki za radą m ocarstw  eu­
ropejskich środków, zupełnie się uspokoiło i 
do  te g o  r e z u l ta tu  przyczynił s ię  równie ro z s ą ­
d e k  księcia .M ich a ła  jak  i ła s k a w o ś ć  Sułtana. 
W  końcu dziennik ten wyraża życzenie, aby 
Serbowie nie przekraczali zakreślonych im 
granic, ponieważ trak ta t paryzki połęczył ca­
łość Turcji.

D zienniki wiedeńskie zajęte są roztrząsa­
niem projektów iinausowych p. Pleneru, 
przedstawionych izbie.

Z P ru s  wiadomości zapewniają, żo p. Roon 
przychylił się do żądania skłócenia czasu służ­
by wojskowej do dwóch lat; niewiadomo czy 
pp. B ism arck i Bodelschwingh pójdą za jego 
przykładem; zdaje się wszakże, że na przy­
szłych posiedzeniach izb, projekt takiego skró­
cenia czasu służby wojskowej zostanie przez 
gabinet wniesiony. Korespondenci berlińscy 
z trjumfem i zadowolnieniem wspominają o re­
zultacie zjazdu handlowego w Monacbjum, wi­
dząc w nim porażkę polityki wiedeńskiej. 
W  W iedniu zaś cieszą się wiadomością, któ­
ra wszakże potrzebuje potwierdzenia, że nie 
tylko obie Hesje, ale także i Saksonja, uczy­
niły zaleźuem przyjęcie trak ta tu  handlowego 
francuzko-pruskiego, od utrzym ania obecne­
go Związku celnego.

Dzienniki amerykańskie północne, podają 
wiadomości potrzebujące potwierdzenia, mia­
nowicie, że delegowani Stanów południowych 
są już w drodze do W aszyngtonu dla zaproje­
ktowania warunków pokoju, a tymczasem nad 
Potom akiem  mają być wstrzymane działania 
wojenne. W arunki wzmiankowane mają być 
następujące: do Stanów północnych mają być 
przyłączone Maryland, K entucky i Tennessee 
oraz wszystkie terytorja ,i wolno rządowi W a­
szyngtońskiemu znieść tam  niewolnictwo lub 
nie; stany bawełniane zachowają własny od­
dzielny kongres, jedynie do spraw wewnętrz- 
nychjpod względem stosunków zagraniczny cli, 
obrony i t. d., wszystkie stany m ają stanowić 
jeden naród; co do stosunków pocztowych i 
dochodów pozostaje daw ny stan rzeczy. Skon­
fiskowane od początku wojny majątki, mają 
być zwrócone. W  kongresie W aszyngtońskim 
stany południowe będą reprezentowane ty l­
no stosunkowo do swej białej, wolnej ludności.

(Lid, B., Patrie, W. Z., SM , Z.).
AUajeSjm.

Londyn, 17 Października. London Gazette ogła­
sza nadesłany z Konstantynopola, przez sir 
H. L. Bulwera, odpis protokółu w przedmio­
cie sprawy serbskiej, podpisanego 4-go wrze­
śnia przez reprezentantów państw, które za­
warły trak ta t paryzki z 1856 r. \Y dwunastu 
artykułach tego dokumentu, powtórzone są 
zobowiązania P orty  względem państw opie­
kuńczych, które to zobowiązania podane zo­
staną w osobnym firmanie do wiadomości po­
wszechnej, jak  skoro Scrbja zburzy fortyfi­
kacje wzniesione wzdłuż przedmieścia B el­
gradu, oraz pomiędzy przedmieściem a mura- 
mi cytadeli.

W  czoraj w południe odbyło się, pod prezy- 
dencją lorda-mera, posiedzenie rady m unicy­
palnej City londyńskiej. A ldcrmani zgroma­
dzili się w całym komplecie, a reprezentanci 
rozmaitych cyrkułów napełniali salę posie-* 
dzenia. W  chwili wejścia lórda-mera, całe 
zgromadzenie przy wstało ze swych miejsc. 
Lord-mer oświadczył, iż po raz ostatni prezy-

dować będzie w radzie municypalnej, gdyż u- 
suwa się od obowiązków, które W  ciągu dwóch 
lat miał .zaszczyt sprawować. W  ciągu tego 
czasu, tak aldermani jego koledzy, jak  i rada 
m unicypalna i wszyscy w ogóle obywatele, 
dawali mu dowody jak  największej życzliwo­
ści. Podczas sprawowania przez łorda-mera 
tych obowiązków, wiele ważnych zaszło wy­
padków, któro wielkie na niego wywarły 
wrażenie; pam iętną mu zostanie na całe ży­
cic życzliwość dla niego dworu, oraz poparcie 
jak ie  doznawał. W  końcu lord-mer powie­
dział, iż zasiadając po raz ostatni w krześle 
prezydującego, czuje się w obowiązku wynu­
rzyć publicznie swą wdzięczność i podzięko­
wanie tym, którzy go otaczali. Głośno i dłu­
gie oklaski odpowiedziały na to krótkie prze­
mówienie.

W zburzenie umysłów wywołano w Anglji 
meetingami garibaldowskiemi nie ustaje, a na 
jutro zapowiedziany został wielki meeting w 
London Tavern, na którym  prezydować ma 
p. W estern  Wood, członek parlamentu. Oso- 
by popierające ten meeting nie usłuchały rad 
danych przez lorda-mera przy odmowie pre- 
zydowania na meetiugu, który uważa obecnie, 
gdy Garibaldi został uwolniony, za bezcelo­
wy. Zdanie to podzielają jak  się zdaje w zu­
pełności dwaj koledzy p. Wood, reprezentan­
ci jak  i on z City; są to sir Janies Duke, k tó ­
ry  odmówił na piśmie udziału w meetiugu, i 
barou Rotszyld, k tóry  nie odpowiedział na­
wet na listy  pisane doń w tym względzie.
Zdaniem kom itetu, sama City będzie bardzo 
co do tej kw cstji podzielona, gdyż wielu wy­
borców radziło panu Wood, ażeby nie prezy- spraw zagranicznych, został

dyńską, k tó rą p. E lahaut z powodu podeszłe­
go wieku nie może dalej piastować, lecz p. 
Tliouvenel sądził, iż nie przystałoby mu re ­
prezentować za granicą politykę, której prze­
stał być reprezentantem  w Paryżu i udał się 
na spoczynek do swych dóbr.

Spodziewają się powszechnie, że zmiana 
zaszła w gabinecie, da powód do burzliwych 
rozpraw w senacie, gdzie zasiadają i p. Thou- 
venel i p. de Lavalette. Co do wyborów do 
ciała prawodawczego, takow e stanowczo zo­
stały odroczone do lipca i sierpnia, a może 
naw et do września i października roku przy­
szłego, i obecni deputowani spokojnie ukoń­
czą udzielony im na sześć la t mandat. J e ­
dnakże ciągle zajmują się kandydaturam i de­
putowanych.

Dziś na giełdzie rozeszła się popłoska o dy­
misji p. Ratazzego, i spowodowała naw et 
wielkie obawy, wyrażające się zuaeznem spa­
dnięciem kursów. Dotąd nic nie potwierdziło 
tej pogłoski. Pow iadają nawet,-że p. Ratazzi, 
jeżeli stanowczo nie znajdzie pomocy ze stro­
ny rządu francuzkiego, postanowił odwołać 
się do kraju za pośrednictwem rozpisania wy­
borów ogólnych do nowego parlam entu, z za­
miarem usunięcia się, gdyby kraj wysłał do 
Turynu zbyt gwałtowną izbę. Lecz jes t to 
tylko pogłoska; wiadomo jedynie, że od dwóch 
dni pomiędzy Turynem  a Paryżem , telegraf 
bezustannie byt czynny.

Dziś p. Nigra miał długą naradę z nowym 
m inistrem  spraw  zagranicznych, p. Thouve- 
nel zaś miał pożegnalne posłuchanie u Cesa­
rza. Sekretarzem  gabinetu nowego m inistra

m ianowany pan

jeszcze nie można oznaczyć kiedy stan oblę-
■ żenią zostanie tam  odwołany, nie prędzej 
i wszakże aż spokojuość zupełna będzie przy- 
! wrócona.
j Poseł pruski urzędowuie zawiadomił mini- 
| s tra  spraw zagiauiczn^ch, żo książę następca 
tronu pruskiego wraz z m ałżonką przyjedzie 
na zimę do Katanji. W  skutku tego urzędnik 

j dworski wysłany został do tego miasta, dla 
nadzoru nad mającemi się tam dopełnić repe-

■ racjami. Pow iadają także, że i K ról Belgicki 
ma przybyć na zimę do Włoch i że W iktor- 
Em anuel oddał do jego rozporządzenia pałac 
Capodimonte, lub pałac Oastcllamare.

Zapewniano także, że hr. Pepoli w czasie 
swego pobytu w Szwajcarji, rozpoczął układy 
w celu zawarcia z Prusam i nowego trak ta tu  
handlowego, które dobrze zostały przyjęte 
w Berlinie. Układy te urzędownio mają być 
prowadzone zaraz po powrocie p. Pepolego do 
Turynu, a także ma być zawarta konwencja 
pocztowa |  między Królestw em  W łoskiem 
a Prusam i.

dował na meetiugu.
(7 7 . 1

Wiedeń, 19 Października. Po dziesięcio­
dniowej przerwie, izba deputowanych zgro­
madziła się wczoraj na posiedzenie. Przerw a 
ta  miała miejsce głównie z powodu wysłania 
k ilku deputowanyah do Mouachium na sejm 
handlowy. Na wczorajszem posiedzeniu licz­
ba deputowanych była tak  małą, iż dla prze­
konania się o jej kompetontności do stanowie­
nia uchwał, musiano o b lic zy ć  bard zo  staran­
nie członków obecnych. Cały prawie czas 
trw ania tego posiedzenia zabrały rozprawy 
nad dwoma oświadczeniami miuisterjalnemi, 
co spowodowało iż ostateczne nad projektem 
do prawa drukowego narady musiały być, 
przed doprowadzeniom ich do stanowczego 
rezultatu, przerwane. Pierwsze z oświadczeń 
m inisterjalnych dotyczyło zmiany przepi­
sów codo  rów noupraw nienia;" w tym  celu
r z ą d  z ło ż y ł w  izb ic  proiekt d o  p ra w a , k tó ­
ry oddany został niezwłocznie osobnej k o ­
misji do roztrząśnięcia. Nierównie wa­
żniejsza jest druga propozycja rządu, objęta 
projektem do prawa o podwyższeniu podat­
ków. P rjck t ten, ponieważ nań wszyscy byli 
przygotowani, nikogo nie zadziwił, z wy­
jątk iem  ustępu żądającego uchwalenia tego 
podwyższenia na całe la t trzy, na co izba nie­
z a w o d n ie  n ic  zgodz i się . Powyższe żądanie 
m inistra skarbu osłodzone nieco zostało zło- 
żonem przezeń oświadczeniem, że rezultatu 
kończącego się wkrótce roku finansowego sa 
pod względem dochodów skarbowych bardziej 
niż za innych la t pomyślne.

Na wczorajszem posiedzeniu komisji finan­
sowej załatwioną została reszta budżetu wy­
chowania publicznego i część budżetu wydzia­
łu  wyznań.

P ism a wiedeńskie podają ciekawą rozmo­
wę, jak ą  w izbie deputowanych miał pewien 
m inister z jednym  z członków tej izby- M ini­
ster powiedział tonem uszczypliwym deputo- 
wanemu, że nie może pojąć, dla czego zgro­
madzeni w Grac (16 go b. m.) na naradę ta ­
meczni reprezentanci liberalni postanowili nie 
jechać do Frankfurtu. Na to deputowany od­
powiedział, że chcąc udać się do F rankfurtu , 
należałoby wiedzieć wpierw, z jakiego stano­
wiska reprezentanci ausłrjaccy tam wystąpią.
Dopóki rząd nie oświadczy, że chce zmodyfi­
kować ustawę lutową, dopóty niemcy au- 
strjaccy nie mogą zająć należnego im przy 
roztrząsaniu kwestji niemieckiej stanowiska.
Na oświadczenie zaś ministra, że ustaw a lu ­
towa pozostanie bez zmiany, deputowany 
zrobił uwagę, żo sposób przeto widzenia rze­
czy przez rząd je s t ten, że A ustrja powinna 
ze wśzystkiemi swemi krajami wejść do sk ła­
du związku niemieckiego, na co m inister od­
powiedział, że A ustrja i bez togo należy do 
związku niemieckiego, a zatem wchodzić do 
niego nie potrzebuje.

S‘’rB*S4‘j a ,

la ry  i , 17 Października. O kólnik jak i w krót­
ce ma przesłać p. Drouin de L huys do ajen­
tów dyplomatycznych francuzkich, ja k  zape­
wniają, nic zupełnie będzie zgodny z zasa- j 
darni dawniej wyznawanemi przez tego mini- j  
stra. Naprzód okolnik ten oświadczy, że Ce- j 
karz nie dał żadnych zobowiązań, ani Papie- ; 
żowi, ani łYiktorowi-Emańuelowi, że zawsze 
jest, przychylny sprawne państwa włoskiego 
i jego jedności, lecz właśnie z powodu współ­
czucia dla tak  ważnej sprawy, Cesarz uważa 
za zbawienne, nie stawiając swemu działaniu 
żadnych granic i zobowiązań, starać się o do­
prowadzenie do skutku pojednania stolicy 
Apostolskiej z państwem W łoskiem, i że nag­
rody wzajemnie powinny poczynić poświęce­
nia dla pomyślnego spełnienia tego cywiliza­
cyjnego dzieła, W  takim  duchu, jak  przynaj­
mniej zapewniają, ma być ułożouy okólnik 
m inistra spraw zagranicznych.

Powszechne oddają pochwały godności i 
bezinteresowności okazanej przez p. Thouve­
nela przy wystąpieniu z gabinetu. Ofiarowano i stopada, albo w początku grudnia, i zabawi 
m u do wyboru dwie ambasady berlińską, opu-1 tam  ze dwa miesiące. Podróż ta tein będzie 
szczoną przez p. L atour d’Auvergne, mają- j konieczniejszą, jeżeli załatwienie kw estji
cego być przeznaczonym do Rzymu, lub łon- rzymskiej pójdzie w odwlokę. Co do Sycylji,

d’Andró, naczelnik zaś gabinetu p. Thouve­
nela, p. Barthem y, został przeznaczony na 
pełnomocnika do Chin.

P. Pepoli spodziewany je s t wkrótco w P a ­
ryżu. Skróci! on swój pobyt w Szwajcarji dla 
zrobienia wycieczki do Francji. Nie podlega 
wątpliwości, że podróż jego, jeżeli przyjdzie 
do skutku, będzie miała cel polityczny.

D zienniki donoszą, że p. Fould wyjechał 
dziś do Marsylji, gdzie ma być obecny uro­
czystemu otwarciu żeglugi statków  poczto­
wych z Indo-Chinami.

Constitution net zaprzecza stanowczo wiado­
mościom, ogłoszonym przez jeden z dzienni­
ków angielskich, jakoby Cesarz. Napoleon 
skłonił p. B ism arcka do przyjęcia prezyden­
cji w gabinecie berlińskim. Cesarz znajdował 
się w Biarritz, kiedy p. Bism arck został m ia­
nowany prezesem gabinetu i w tym  czasie 
nie udzielił mu ani razu posłuchania.

Opinion nationale  p od aje  wiadomości z K o -  
chinchiny z 28-go sierpnia, według których, 
stan nowej tej osady francuzkiej był zupeł­
nie zadowalniający. Znaczną ilość gruntów  
władze fraucuzkic wystawiły na przedaż, 
wezwawszy do wzięcia udziału w kupnie 
wszystkich cudzoziemców zamieszkałych w 
Sajgonie. Sprzedaż ta  dopełnioną została pod 
bardzo korzystnemi warunkami, wróżącemi 
pomyślny wzrost tej osady. S tan  zdrowia 
wojsk bardzo je s t dobry.

Turyn, 15 Października. Trudno wyobrazić 
sobie stan niespokojności umysłów, jak i tu 
dziś panuje, Nagle rozeszła się pogłoska, że 
rząd francuzki nie chce zrobić żadnego ustęp­
stw a w kwestji rzymskiej i p. Tliouvenel wy­
szedł z gabinetu. Usunięcie się p. Thouvenela 
uważają tu  za ważny znak i za klęskę dla 
spraw y włoskiej.

P . Ratazzi nie ukryw a wcale całej ważno­
ści stanu rzeczy. Pomimo zwyczajnej jego 
spokojuości i znakomitej sztuki panowania 
nad sobą, nie może jednak ukryć dręcząoej go 
niespokojności. Rząd włoski nie chce na­
rzucić Francji konieczności odwołania za­
łogi z Rzymu, lecz chce koniecznie wyjść 
z dwójznacznego stanowiska, położyć koniec 
trudnej do zniesieiiia niepewności, i od- 
włoce wąchającej się to na prawo, to na 
lewo, co pozbawia zupełnie wszelkiej siły ga­
binet turyński. W  obec takiej polityki, pan 
Benedetti musiał podlić się do.dymisji.

Giełda turyńska mocno została wstrząśnię 
ta temi wypadkami. Już ufność wracała i co­
dziennie prawie kurs papierów publicznych 
wzmacniał się. Jak  tylko dowiedziano się, że 
załatwienie kwestji rzymskiej może być od­
roczone na czas nieograniczony, natychm iast 
renta spadla z 74 na 73. Bo giełda doskonale 
zrozumiała, że odroczenie załatwienia kwestji 
rzymskiej, znaczy oziembienie, jeżeli nie zer­
wanie stosunków pomiędzy gabinetafhi tu- 
ryńskim  a paryzkim.

Spadnięcie kursu papierów na giełdzie tu- 
ryńskiej stanowi także straszny cios dla to­
warzystwa kolei żelaznych południowych, zo­
stającego pod dyrekcją p. Bastoggiego, nisz­
czy wszelkie zakładane na poprzednim sta­
nie giełdy kombinacje finansowe, skutkiem  
czego rozpoczęcie robót przy tej kolei może 
nastąpić o rok później, niż się zobowiązywało 
do tego towarzystwo Rotszyld-Talabot.

Takie odroczenie ważne je s t pod względem 
politycznym, bo stan  tych prowincij nie jest 
zadowalniający i chociaż rozbójnictwo się 
zmniejszyło stosunkowo, jeszcze zupełnie nic 
nie zostało wytępione.

Ostatnie wiadomości z Sycylji są cokol­
wiek lepsze. Liczba zbrodni się zmiejszyła. 
Energiczno postępowanie władzy rzuciło po­
strach pomiędzy złoczyńcami, z których ci co 
nie zostali aresztowani uciekli do Malty. Spo­
dziewają się, że w Neapolitańskiem stan oblę­
żenia zostanie zniesiony w pierwszej połowie 
listopada. K ról przybędzie tam  z końcem li-
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zaprzecza wiadomości podanej przez fran k ­
furcką Post-Zcitung, jakoby ze strony rządu 
saskiego nastąpił zwrot co do trak ta tu  han­
dlowego i powołuje się na ogłoszone doku­
mentu,

Paryż, 20 Października. Monitor zamieszcza 
okóluik nowego m inistra spraw  zagranicz­
nych do reprezentantów dyplomatycznych 
F rancji zag ran icę . W okólniku tym  z daty 
18-go października, pan Drouin de L huys o- 
śwładcza w jak im  duchu będzie kierował 
swym wydziałem. Polityka Cesarza je s t ta 
sama, ja k ą  tenże wyraził w liście swym z dnia 
20-go Maja; je s t ona ciągle ożywioną życze­
niem spiesznego załatwienia tyek dwóch waż­
nych kwestij politycznych, względem których 
rząd okazuje tak  troskliw e zajęcie. Rzad ce­
sarski i nadal poświęci swe usiłowania dziełu 
zjednoczenia YVloch, i będzie się stara ł stale 
i niezachwianie o usunięcie przeszkól!, jakie 
tam ują utrw alenie wielkości tego kraju.

Lizbona, 18 Października. Między m arer. 
Loule i marszałkiem  Saldanha nastąpiło po- 
jednanie. Ostatni wstępuje do gabinetu.

Belgrad, 19 Października. Książę z małżon­
ką powróci zeszłej nocy z Kragujewaczu.

Londyn, 18 Października. Times wynurza zda­
nie, że wystąpienie p. Thouvenela z gabinetu 
jest faktem  ważnym, dowodzącym, że Cesarz 
zamierza utrzymać nadal zajęcie Rzymu. Nie 
można się dziś spodziewać, mówi "Times co­
fnięcia się z tej stolicy załogi francuzkiej.

Turyn, 18 Października, K rąży pogłoska, że 
Mgr. Cenatiempo zdołał uciec z więzienia w 
Neapolu. U trzym ujące rząd Papiezki udzielił 
koncesję stowarzyszeniu Salam anca na kolej 
żelazną z Civita-Yecchia do Orbitello. W ia ­
domość o zaciągnięciu pożyczki 20 milionów 
fr. przez rząd Papiezki od tegoż stowarzysze­
nia je s t bezzadną. Układy: przedsięwzięte w 
tym  celu nie osiągnęlyr skutku. — Donoszą z 
W enecji, że aresztowano w tym  kraju wiele 
osób z powodów politycznych.

Madryt, 18 Października. Nominacja pana 
Drouin de Lhuys sprawiła tu żywo wraże­
nie. Epoca i inue dzienniki obawiają się, aby 
F rancja nie uznała traktatu  londyńskiego za 
zerwany i nie zamieniła Rzeczpospolitej m e­
ksykańskiej na osadę franeuzką.

Bombaj, 27 Września. Nabab z Luknow a zo­
stał skazany za fałszerstwo. W  Iłyderbad od­
kryto  spisek. W Tybecie panuje wielkie za­
mieszanie. W ygnany D aląj-Lam a zamierza 
z zebranem w Chinach wojskiem walczyć 
z uzurpatorem. Z Kabulu donoszą pod datą 
3-go W rześnia, że Dost-Mohamed pobił woj­
sko Aclimeta Jan s w czterech bitwach; osta­
tn i jes t oblężony w Heracie. Między K urra- 
chee, M askatem, Bender-Abbasein, Buszerem 
i Bagdadem została przywrócona regularna 
kom unikacja pocztowa.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .
.— Wczoraj do g. 10-ej rano i około g. 5-ej 

wieczorem niebo było na pól pogodne, przez 
resztę dnia pochmurne. Przed południem  pa­
nował w iatr południowo-zachodni slaby, po 
południu zachodni mierny. Średnia tempe­
ratura dnia jest 5% stop. R., o pół stopnia niż­
sza od normalnej; największe ciepło po połu­
dniu 9, najmniejsze w nocy 3 stop. R, Baro­
m etr wznosił się, średnia jego wysokość jest, 
"43,47 milimet. Elektryczność 26 stopni.

— A ugust Zym er y. Cymer, la t 25 liczący, 
m łynarz ze wsi Skarbonow, przechodził w d. 
26 Sierpnia r. b. około wsi Obalki, w gminie 
Zagrodnica, powiecie W łocławskim, z nabitą 
fuzją,—przypadkiem  fuzja wystrzeliła, a w y­
strzał tak  niebezpiecznie ugodził Cymera w 
bok prawy, że on na miejscu życie zakończył.

— D nia 27 Sierpnia r. b. z nie wyśledzonej 
przyczyny powstały dwa pożary: jeden we 
wsi Truskolasy, gminie Panki, powiecie W ie­
luńskim, skutkiem  którego spaliły się: trzy 
domy mieszkalne, karczma i stajnia, ubezpie­
czone na rs. 1,080;— drugi na osadzie leśno- 
rządowej Ignacowo, w łeśnictwie Szlanów, 
gminie Śzałtupie, powiecie Sejneńskim , k tó ­
ry zniszczył oborę, stajnię, stodołę, wozownię, 
szopę i spichrz, ubezpieczono na rs. 410, oraz 
inwentarz i całą krescencją, wartujące rsr. 
1,285.



994r

—  Gazeta Agronomiczna R osyjska donosi, 
że w roku 1863 ukończy się dwudziestopięcio- 
lecie istnienia w Rosji fabrykacji cukru z bu­
raków, i że z tego powodu projektowane jest 
wzniesienie w miasteczku Smile, w pobliżu 
Kijowa, rodzaju pomnika, w formie kolosal­
nej głowy cukru, wykonanej z m arm uru Sy­
beryjskiego, a spoczywającej na piedestale, na 
na  którym  w yryte zostaną nazwiska głównych 
reprezentantów tego przemysłu. Fabrykanci 
cukru ponieśliby wspólnie koszta wzniesienia 
t e g o  pomnika. Z  okoliczności rozgłoszenia 
powyższego projektu Wiestnik Odeski utrzym u­
je, że bohaterowie fabrykacji cukru uwiecznili 
już swą pamięć między ludnością gnbernji 
Kijowskiej przez wyniszczenie starodawnych 
lasów i wyjałowienie pól. Każdy bezstronny 
spostrzegacz, który przyjrzał się okolicy od 
ubiegłych lat dziesięciu, nie zaprzeczy, że 
przem ysł cukrowy przyczynił się do upadku 
tego pięknego kraju. Oprócz zniszczenia la­
sów, fabrykacja wzmiankow ana zrodziła na 
południu Rosji nieznany dotychczas proletar-
ja t  robotniczy.

  P iszą z* K rakow a pod 20-m Październi­
ka: W czoraj rano um arł W alenty K ulaw - 
ski, doktór nauk wyzwolonych i filozolji, wy­
służony profesor gimnazjum Sw. Anny, czło­
nek Towarzystwa naukowego krakowskiego, 
w wieku lat 67. Od kilku la t chorując, nie 
mógł dokończyć wielu swych prac historycz­
nych, które po części potrzebują tylko osta­
tniej ręki, po części zaś z ogromnych mate- 
rjałów, jakie nieboszczyk przez całe życie 
gromadził, dałyby się uzupełnić. Oprócz roz­
praw  i monogratij historycznych, które roz­
rzucone po programach szkolnych, zasługują 
by je  wydobyć z zapomnienia, zm arły p. Ku- 
law ski pracował nadjeografją starożytną, do 
której studjując pisarzy starożytnych, czynił 
nad nimi komentarze nie tylko historyczne, 
lecz także i filologiczne. Najcelniejszą wszak­
że jego pracą, je s t liistorja Piastów  szlązkich, 
której wiele lat życia poświęcił. P raca ta zo­
stała w rękopiśmie, podobno zupełnie ukoń­
czona, a przytem zostały po zm arłym rozle­
głe m aterjały do historji polskiej i owoce 
długich i mozolnych poszukiwań co do w ąt­
pliwych ustępów historji szlązkiej, która 
w  swem rozdrobnieniu i zawikłaniu daje do­
tychczas jeszcze powód do sporów i niepe 
wności, zwłaszcza też, że spekulacja au tor­
ska rzuciła się na to pole,- jak tego dowodem 
podrobione pam iętniki epoki rządów S.ybilli 
Doroty, księżnej Brzeskiej, k tóre długie lata 
wprowadzały w błąd badaczy, nie wyjmując 
samego Stenzla. Prócz tego p.^ Kulawski 
zajmował się różnemi monogramami, któ 
rych nadwerężone zdrowie wykończyć mu 
nie dozwoliło.

— Żadne z nadbrzeżnych m iast kraju Nad 
kaspijskiego nie przedstawia pod względem 
przemysłowym i ekonomicznym tylu rozmai 
tych żywiołów co Derbent. Jako  punkt cen­
tralny i tranzito wy wyprawda on corocznie 
do Rosji, za ogromną sumę, korzeń marzan 
ny, hodowanej w okolicach Derbentu. Przez 
przystań tameczną dochodzą przedmioty rę ­
kodzielnicze, kolonjalne i inne dla Dagestanu 
południowego i powiatuKubińskiego, a różno­
rodny grunt miejscowy nadaje się doskonale 
do upraw y rozmaitego gatunku zbóż, drzew 
owocowych i wiuogradu, słynnego swojern hi- 
storycznem pochodzeniem. Szczepy bowiem 
winne z polecenia wielkiego przekształeiciela 
Rosji, posłane były do D erbentu z Włoch, a 
dla hodowania ich sprowadzony m ajor T u r­
ku! z W enecji. — Najgłówniejszym jednak 
przedmiotem uprawy w kraju tamecznym jest 
marzanna, która rozszerzyła się od niejakiego 
czasu na stowiorstowej przestrzeni między 
K ubą i Kizlarem, a naw et dostała się do swo­
bodnego K ajtagu i Tabasarania. Ale upraw a 
tej rośliny w płynęła szkodliwie na inne gałę­
zie rolnictwa, a mianowicie uprawę zbóż, i 
zw rot pewien ku tym ostatnim  nastąpił do­
piero od lat dwóch, skoro ceny m arzanny spa- 
j i  .. Zniesienie akcyzy oddły przeszło o połowę. _ _
wyrobu wina i zaprowadzenie ulepszonych 
narzędzi rolniczych, oraz odnowienie daw ne­
go kanału Sam urskiego, przyczyni się także 
nie pomału do podniesienia rolnictwa w s tro ­
nach tamecznych, a założenie w samym D cr- 
bencie fabryki dla w yrabiania z m arzanny ro ­
zmaitych produktów farbierskich, dopomoże 
zuakomicie plantatorom  tej rośliny. —D la han­
dlu Dcrbenckiego również nadchodzą teraz 
Czasy pomyślniejsze. P rzy  pomocy regularne­
go bie,ru parostatków sto warzy senia „M erku­
ry  i K aukaz” ludność miejsedwa może przez 
całe lato znosić się z Astrachanem, dokąd za­
jechać można i wrócić w ciągu dni dziesięciu. 
Kom unikacja ta, łączuio z otw artą drogą żela­
zną od Niżuiego Nowogrodu do Moskwy, daje 
możność odbycia w cztery tygodnie podróży 
do Petersburga i napowrót, przy koszcie wy­
noszącym nie więcej nad 60 r3.

— Członkowie towarzystw  czeskich gospo­
darstw a rolnego w okręgach W elw arskim  i 
Rudnickim  postanowili założyć szkolę gospo­
darstw a wiejskiego. Na szkołę tę obrany zo­
stał folwark Hracholuski, własnością księcia 
Lobkowicza będący i położony w pobliżu R u­
dnicy. Fundusz na utrzymanie tej szkoły po­
trzebny, osiągnięty zostanie z osobnych opłat 
rocznych, do których członkowie pomienio- 
nych towarzystw zobowiązali się. D la uzy- 
skauia od rządu pozwolenia na założenie tej 
szkoły, udała się do P rag i deputacja pomie- 
nionych dwóch okręgów, mająca na 
czele p. W acław a Krotochwila, posła i

1 _  D n i a  28 W rześnia araalorowie w yko­
nali w K utnej Horze (w Czechach) komedję 
S tepanka Czech a Niemce. W  pływ  z togo przeu - 
stawienia przeznaczony został na stypendjum  
Tyla dla ubogich uczniów kulnohorskich.

. — D uia 15-go b. m. odbyła się w Smicho-
wie (w Czechach) beseda, z której dochód u- 
żyty zostanie ua założenie w pomienionem 
mieście biblioteki.

— Obrabianie korali stanowi przemysł 
wyłącznie włoski. M arsylja posiada w pra­
wdzie kilka szlifjerni korali, ale są one n ie­
znaczne. W łochy corocznie wysyłają 4,000 
m arynarzy na połów korali, a dwadzieścia, 
mniej lub więcej znacznych zakładów w Nea­
polu, Trapani, Di w urno, Genui, zajmuje się 
wyrobam i z tego produktu. W przemyśle ko­
ralowym n a l e ż y  odróżnić dwie zupełnie odrę­
bne gałęzie: połów i szlifowanie. Co rok w 
miesiącu marcu, około sześćdziesięciu łodzi, z

których  na każdej znajduje się dziesięciu do 
czternastu majtków, w ypływ a z Liwurno, lą­
dując się małemi eskadram i po dwadzieścia 
statków razem, to nad brzegi francuzkiej Afry­
ki, to ku  wyspie Sardynji, to znów ku wy­
spie Elbie i maleńkiemu portowi Antignano, 
leżącemu niedaleko od Liwurno. W  listo­
padzie połów korali kończy się i łodzie w ra­
cają do portu. Dobrym połowem dla jednej 
łodzi nazyw a się połów w ciągu dziesięciu 
miesięcy najmniej 150 kilogramów (około 370 
funtów) korali, których połowa powinna być 
w dobrym gatunku. Odróżniają trzy gatun­
k i korali. 1) Koral różowy, którego wartość 
kilogram u nieobrobionego dochodzi 500 fran. 
(około 338 zip. funt.); 2) koral czerwony, któ 

y się płaci od 75 do 100 fr. za kilogram (od 
51 do 67 zip. za tunt.), 3) koral jasny, które- 
o-o wartość dochodzi do połowy wartości ró ­
żowego lub czerwonego, stosowie do jegobar- 

K orale te sprzedawane są w Liw urno i 
innych portach włoskich przemysłowcom, 
rtórzy do szlifowania go używają najwięcej 
pracy kobiet. Niektóre szliijernie, są bardzo 
naczne, tak w Liwurno, jeden z takich za- 
sładów dostarcza roboty 400 osobom; urzą­

dzono także szlifjernie koralów w zakładach 
obroczynnych tego miasta, skutkiem  czego 

sakłady te pokrywają prawie zupełnie swe 
wydatki. Są sziifjernie potrzebujące rooznie 
'o  500 kilogramów (około 1,230 funtów) ko 
rali surow ych, z których w wjrrobach pozo­
staje około 2/3 części co do wagi. D otych­
czasowe usiłowania w celu wprowadzenia ina 
szyn do obrabiania korali pozostały bezo­
wocne.

— Niedawno w Londynie z wielką uroczy­
stością otwarto nowy kościół katolicki. K o­
ściół ten leży na Union-Street, W hite-Cha 
pel-road, nie daleko kościoła W hite-Chapel. 
Gmach zbudowany pierwotnie na eyrk, ku ­
piony został niegdyś przez lady Huntingdom 

przeznaczony na kaplicę, w której nieraz 
sławny W hitefield miewał kazania i nosił na­
tenczas nazwisko kaplicy Sionu. W  kilka lat 
potem dostał się w ręce Niezależnych (Inde­
pendents), k tórym  służył za kościół aż do o- 
statnich czasów. Niewiadomo z jakiego po 
wodu teraz został \yystawiony na licytację 
do której stawiło się tylko dwóch współubie 
gających: ksiądz katolicki i dyrektor cyrku 
Ksiądz katolicki otrzym ał pierwszeństwo 
gmach ten zupełnie odświeżony i stosownie 
urządzony, otrzym ał nazwisko kościoła św 
Bonifacego. W  dzielnicy tej Londynu znajdu 
jo się wielu katolików, niemców i irlandczy 
ków, a kupienie kościoła zawdzięczać należy 
księdzu Arturowi Purcell, który robił podróż 
po Niemczech dla zebrania potrzebnego na to 
funduszu.

— Gazeta szląska donosi o przybyciu do 
W rocławia rzadkiego pod względem raehun 
kowym geniuszu. P . Paweł Ohybiorz, który 
zadziwił biegłością w  rachunkach większe m:a 
sta Niemiec i Szwajcarji, zamierza dać także 
'w W rocławiu, w wyższych zakładach nauko 
[ w y c h  i w o b ce  zgromadzeń rz e m ie ś ln ic z y c h , 
dowody sw e j w  r a c h u n k a c h  u m ie ję tn o ś c i . P o ­
siada o n  rzadki, przyrodzony do kombinacij 
z liczbami dar, połączony z trudną do uwierze­
nia pamięcią liczb, za pomocą której pow ta­
rza nadzwyczaj szybko, w całości lub częścio­
wo, powiedziane mu całe szeregi liczb. Jest 
on w stanie dokonywać w oka mgnieniu wszel­
kie działania z dwoma liczbami, z których ka­
żda składa się z 10, 20 i 30 i więcej cyfr, oraz 
wynoszenia tychże liczb do wszelkich żąda­
nych potęg; rozwiązuje on również równania 
1, 2 i 3 stopnia z niezrównaną bystrością u- 
mysłu i podług metod, które stosownie do na­
tu ry  zadań, ma w każdym czasie na zawoła­
nie. Jego jasne, łatwe do zrozumienia obja­
śnienia dokonywanych działań, czynią te k o m ­
binacje również ciekąw em ijak i pouczającemi.

— Z ogłoszonego w Anglji szczegółowego 
wykazu o ilości wprowadzanej tam  wełny 
w ciągu czterdziestu lat, z wyróżnieniem po­
chodzącej z osad angielskich i z krajów ob­
cych, okazuje się jak.nagle w stosunku wzra­
stającym  powiększał się przywóz wełny 
z osad. Tak kiedy w roku 1820 przywożo­
no z osad angielskich tylko 122,239 funtów 
ang., a z zagranicy 9,653,336 funtów, w 1861 
r. przywieziono z osad 106,343,5P2 £, a z za­
granicy tylko 40,829,329 funtów. W  1821 r. 
przywieziono z osad 205,761 f., z zagranicy 
10,416,800 f.; w 1831 z osad 2,541,9561., z za­
granicy 29,110,073 f.; w 1841 z osad 10,497,821 
f.; z zagranicy 39,672,153 f.; w 1851 z osad 
52,170,228 funtów, (a w tej ilości z A ustralji 
41,810,177 f., z Afryki południowej 5,816,5911., 
z Iadij-wschodnich 4,549,520 fun.), z zagranicy 
31,135,747 f; w 1856 r. z osad 81,743,905 i ,  (a 
w tej ilości z A ustralji 52,052,139 f., z Afryki 
południowej 14,305,188 £, z Indij 15,386,578 
fun.), z zagranicy 34,407,487 f.; w 1801 roku 
z osad, jak  wyżej 100,343,512 f. (w tej ilości 

Australji 68,504,122 £, z A fryki południo-

aby jo nie przod- 
odstręczającej ze-

zakładów warszawskich, 
stawią publiczności w tak  

nętrznej sukience.
W  Budzie i Peszcie wyszła z drukuksiąż

w języku slowaków, podtytułem ; Osaed-
eni Enanjelikuo nezmeneho aug.s. vym ani ver- 

ue si pridriejictc.fi vydane z honventu senioralne- 
ho nitranskeho, vypracovane skrz Joz. M. Hurba- 
na a Jana Leszku.

W  Chrudymie (w Czechach), staraniem  
J . Benoni’cgo, a drukiem S. Pospiszila, wy­
szedł Vinek, obejmujący zbiór poezij czeskich, 
poprzedzonych życiorysem W iktoryna-K or- 
nela ze W szehrd, przez Dra K arola Roth"a. 
Poezje zaś tym  zbiorem objęte, są następują- 
ce: Vtlky chram. Vylrwalosti Duha i perlu, przez 
Józefa Benoni’ego; Nesnaz neprzekonałelnn, 
przez Aloizego Gallatę; Duch diejin, Mi/osina i 
Prośba, przez Eljasza W. Jahna; Viecznie, Nie- 
smi.ni i Okłamany, przez J. Jarosza; Za mnjone- 
ho v cc zer a i Przi muzyce, przez J . Jelinka; Vy- 
hnanec, przez A ntoninę Korszner-M eliszową; 
Otazka i Trn a ruze, przez Jan a L . Szwadlenkę.

Zeszyt siódmy wydawanych w W ro ­
cławiu Schlesisrhe Pro ci uzia/bldtler, obejmuje 
stosunki mowy na Szlązku przez Weinholda; 
szkoły fechtunku na Szlązku, p. Palm a; styl 
budownictwa gotyckiego p. Luchsa; o ubez­
pieczeniach od ognia, p. Kunischa; rozbiór 
rozpraw y R. Dróschera o znajdywanych na 
Szlązku popielnicach pogańskich, p. E. W end- 
rotha; o tkaczach w części gór szlązkich, 
przez D ra Lagm anna (pseudonim); artykuł 
napisany na podstawie ak t urzędowych, o znie­
sieniu fortyfikacij wrocławskich, p. A. B. L. 
W  oddziale opowiadań i obrazów z przeszło 
ści, znajdujemy: opis bitwy pod Lignicą w 1760 
'., podług tradycji ustnej; opowiadanie na źró­

dłach urzędowych oparte, o niepewności na 
gościńcach szlązkich przed '200 laty; źródła do 
wiadomości o warzelni soli na Szlązku w 16 
wieku; zabawne przysłowia i sentencje rym o­
wane z rękopism u syndyka wrocławskiego 
Andrzeja Assiga i t. d. Oddział literackiobej 
muje wiadomości o wyszłych w Lipcu i S ier­
pniu na Szlązku, lub też Szlązka dotyczących 
dziełach, kartach i t. p. W końcu podana jest 
kronika szczegółowa osób i wypadków na 
Szlązku.

— R. Gottschall zebrał i wydał w H a m ­
burgu krótkie a dobitne z Szyllera i Getego 
wyjątki, które dla prawdy i mądrości w nich 
zawartej, przeszły po większej części w usta 
narodu niemieckiego i stały  się jakby  przy­
słowiami. Tytuł tego zbioru jes t taki: Gedan- 
kenharmonie aus Goethe unii Schiller. Lehens 
and, IVcis be i tssp r ii ehe ans Goethes nnd Schillers 
Werken. llamb. 1862 r.

— Zeszłej zimy p. W . Reym ond m iał 
w Berlinie odczyty o historji literatury  fran­
cuzkiej za drugiego cesarstwa, i takowe ogło­
sił obecnie tamże drukiem, pod tytułem: Eta* 
des sur la litterature du second Empire Fran- 
ęais depuis le coup d'etat du 2 decembre. D zieł­
ko to zalecić można każdemu, chcącemu za­
z n a jo m ić  się z kierunkiem  najnowszej litera­
tury f r a n c u z k ie j .  O b o k  ła tw e g o  w y k ła d u ,z n a j­
dujemy tu  b o g a c tw o  treści. P o  przedmowie 
obejmującej ogólno uwagi o przedmiocie przez 
się traktowanym , autor daje pełen interesu 
rozdział o przeobrażeniu, zaszlem w ciągu lat 
ostatnich w dziedzinie polityki, literatury  i 
stosunków społeczno religijnych. Objawy li­
tera tury  francuzkiej z powyższego okresu, p. 
Reymond podciąga pod następujące katego- 
rje: filozofja, poezja, romans, teatr, krytyka, 
pisma pcrjodycznego.

— W ilhelm  Augerstein wydał w Berlinie 
„Przepisy do urządzania zakładów gim nasty­
cznych dla każdego wieku i każdej pici (An- 
leitung zur Einrichtung von Turnanstallen ftir 
jedes Alter und G e s c h h  cht). J e s t  to zbiór tak 
obcych prac, jak  i pomysłów na własnem au­
tora doświadczeniu opartych. Znajdujemy tu 
opis i rysunki wszystkich przy gimnastyce u- 
żywanych sprzętów i przyrządów, z dokła-

tudzieź

Odpowiedź na artyku ł p. Jana  (Ihobmiiskiego, za- dowodem, między wielu iuneiui, są rozprawy 
mieszczony w N-cłi 172,175, 181 i 186 Oziennika Po- o różnicy, jak a  istnieje pomiędzy małżeństwem 
wszeehnego, a obejmujący obronę artykułu  291 Ko- żadnem, czyli nieistniejącem, nul, a małżeń- 
deksu Cywilnego Polskiego przeciw zarzutom prze- stwem istniejącem, ale ulegającera uniowa- 

zemnie uczynionym. żnieniu, annulable. (Locrć, IV , p. 324—327
371; Demolombe, III , Nro 240 i nast.; M ar-

(Dokończenie, obacz N r .  237).

Podejrzenia i zarzuty, jakie p. p- Oh. czyni 
aktom  uznania po ślubie uczynionym, mogą 
również towarzyszyć uznaniom uczynionym 
przed ślubem i w samym akcie małżeństwa, 
do których jednak prawodawca przywiązuje 
skutek uprawnienia; akta takowe mogą być 
również uczynione pod wpływem przymusu 
lub skutkiem  zmowy, jak  tego przykład przy­
toczyłem w poprzedniej rozprawce, która 
zwróciła uwagę p. Oh.

P raw o dozwala zaprzeczenia rzetelności 
uznania wszelkiemi środkami, ale jeżeli n ik t 
z tej możności nie korzysta, ze skargą nie wy­
stępuje, ak t musi być uważany za rzetelny. 
Podejrzenia i zarzuty tego rodzaju można na­
wet czynić przeciwko dzieciom w małżeństwie 
zrodzonym (art. 274), mającym za sobą akta 
urodzeń i zgodne z niemi posiadanie stanu (art. 
282). Jeżeli jednak w pierwszym przypadku 
mąż milczy i ani on,, ani jego sukcesorowie 
w czasie właściwym ze skargą nie wystąpili, 
dziecko musi być uważane za prawo; w dru­
gim zaś przypadku skarga wcale nawet nie 
służy, chociażby prawdopodobnie mogła być 
usprawiedliwioną. W szystko tu  wprawdzie 
polega na domniemaniach — lecz trzeba było 
przyjąć cośkolwiek za pewne, w przeciwnym 
bowiem razie przywiązując do wszystkiego po­
dejrzenie, popadlibyśmy w przepaść samych 
wątpliwości. P . Oh. na przeciw praw u s ta ­
wia opinję ogólną, która, według jego m nie­
mania, dzieci uznane poślubię uważać zawsze 
będzie na równi z dziećmi uprawnionemi; 
lecz taka opifija, chociażby najogóluiejsza, ja ­
ko pozbawiona sankcji p raw nej, nie może 
m ieć nigdy prawnego znaczenia i skutku.

Jak i był stan obyczajów w zeszłym stule­
ciu i początkach bieżącego i jak  dalece ze­
psucie rozszerzyło się i dotknęło prawie wszy­
stkie warstwy społeczności naszej—uczy nas

cadó; Prćface, str. 6). /
Nie przeczę, że pierwszy konsul przy u k ła ­

daniu kodeksu, a w szczególności przy redak­
cji pewnych jego części, ja k  np. obejmujących 
przepisy o używaniu i utracie praw cywil­
nych, mógł się powodować celami politycz- 
nemi, ale nie mogę pojąć, ażeby podobne cele 
mogły go skłonić do odmówienia skuteczno­
ści uprawnienia aktom uznania po ślubie u- 
czynionym. P. Ch. przypuszcza że „już pod­
ówczas żywiąc myśl utworzenia Cesarstwa — 
i chcąc w miejsce dawnej, zrujnowanej, roz­
pierzchłej i niezdolnej mu hołdować arysto­
kracji—stworzyć nową, na niej tron swój we­
sprzeć i nią otoczyć,—aby uczynić ją  tem bo­
gatszą i silniejszą, mógł wszelkie ostrożności 
przedsiębrać przy stanowieniu prawa dla 
Francji, mógł naw et przez zbytnią w tym  
względzie troskliwość przesadą zgrzeszyć.’' 

■Niepodobna jednak loicznie wyobrazić sobie, 
jak im  sposobem to ograniczenie możności u- 
praw nienia mogło posługiwać do tych za­
miarów pierwszego konsula, kiedy ogranicze­
nie to dotykało zarówno wszystkich miesz­
kańców kraju, wszystkie w arstw y społeczne; 
trudno zaś przypuścić, ażeby ty lko dawna a- 
rystokracja znajdowała się w tem  szczegol- 
uem położeniu, iżby to ograniczenie ją  tylko 
wyłącznie dotykać mogło. Nie takiem i to 
środkami tworzył Napoleon nową arystokra­
cję, ale przez nadania godności m arszałkow ­
skich i innych, oraz przez wysokie uposaże­
nia majątkowe.

Niezgodnem jest także z praw dą twierdze­
nie p. Ch., jakoby „najpierwsi prawnicy F ra n ­
cji, redaktorowie kodeksu uważali, iż należy 
dozwolić małżonkom uznawać dzieci po ślu­
bie przez ak t urzędowy, i jakoby ich powa­
żne zdanie widocznie tylko przed wszechwła­
dną wolą pierwszego konsula ustąpić mu­
siało.” Z pro tokułu  bowiem posiedzeń prze-

historja, mianowicie zaś liczne dosyć parnię- ciwnie okazuje się, że zdanie pierwszego kon- 
tn ik i i inne pisma Kitowiczów, Koźmianow sul a podzielali prawnicy, jeżeli nie większej 
i t. p., a poniekąd i obecna chwila, na k tórą to równej z Malevillem wartości, mianowicie: 
wprawdzie wpłynęły przeważnie nowe okoli- Portalis i Tronchet, oraz Rćgnier, Em m ery, 
czności, lecz wiele złego pozostało także z j Boulay, — usprawiedliwiając takowe w spo-
przeszłości.

Już powyżej przywiodłem, że prawodawca 
nasz przyjął zasadę uprawnienia przez nastę­
pne małżeństwo, nie tyle dla tego, że zasada 
ta w ypływa z prawa kanonicznego, lecz głó­
wnie dla tego, że znajdował ją  „dogodną po­
rządkowi publicznemu, odpowiadającą obo­
wiązkom ojca, interesow i m atki i względom 
w innym  dziecięciu.”

sób więcej naukowy.
Już p o p r z e d n i o  przytoczyłem k ilka ustę­

pów z tych rozpraw; w tem miejscu, dla w s ­
kazania zgodności zdania tych prawników ze 
zdaniem pierwszego konsula, przytaczam je­
szcze kilka ustępów więcej stanowczych:
,uprawnienie przez następne małżeństwo nic 

I jes t wcale naturalnym  skutkiem  małżeństwa, 
lecz je s t dobrodziejstwem prawa, k tóre zatem

Instytucja ta  nie jest nawet pomysłem pra- może je  ograniczyć, gdzie tego słuszne powo- 
wa kanonicznego; jej początek ,sięga w czę - dy wymagają. Te powody rzeczywiście ist- 
śniejszych postanowień Cesarzów : K onstan- uleją, doświadczenie bowiem przekonywa, że 
tyna, Zenona i Justynjana; prawo kanoniczne uznania uczynione po zawartem  m ałżeństwie 
tylko ją  przyjęło uczyniwszy jej z a s t o s o w a n i e  posługują niekiedy za środek wprowadzenia 
więcej o g ó ln o m . P o c z ą tk o w o  b o w ie m  w pra- do rodzin dzieci cudzych, albo też dzieci jedne- 
wie r z y m s k ie m  m iała ona jedynie na celu | g0 *z małżonków, który za pomocą gróźb wy­

z y s k u je  uznanie zc strony drugiego.” (Porta-

swem 
na sejm

woj 18,678,286 f., z Indij 19,161,004 f.), z za­
granicy 40,829,329 f. W  ciągu zatem czter 
dziestu lat przywóz z osad powiększył się 
siedmkroć; szczególniej zaś w ostatnich latach 
gwałtownie się posunął. K raje obce w krót­
ce będą dostarczały tylko czwartą część przy­
wożonej do Angli wełny, kiedy przed czter 
dziestu laty miały prawie monopol w przy­
wozie tego surowego dla angielskich ręko- 
dzielni m aterjału.

W IADOM OŚCI LITERACKIE
— W  tych dniach wyszedł na widok pu­

bliczny Pogląd na Mstorję Naturalną Gubernj 
Radomskiej, przez Józefa Sapalskicgo, w ydm  
kowany u E dw arda K ołakowskiego w Kiel 
each. P rzed  kilkom a miesiącami zdawaliśmy 
sprawę z tej ważnej monografji, obecnie y to 
nie możemy pominąć, że odbicie jej pomimo 
dobroci użytego papieru, je s t tak  nieodpowie 
dnie wymaganiom obecnego czasu, iż nie day 
nam  dobrego wyobrażenia o d rukarn i kiele 
ckiej. W ydanie to pod względem zewnętrz 
nym możemy porównać, chyba z wydaniem 
Marji Malczewskiego p. Schriftgissera, o któ- 
rem w swoim czasie wspominaliśmy w Dzien­
niku. Sądzimy iż nauczony tą próbą autor, 
dalsze prace swe dotyczące także gubernji Ra­
domskiej, które, ile nam wiadomo, ma już go­
towe, zechce powierzyć do wydania, którem u

nym wskazaniem ich wymiarów 
sposobu ustawienia i użycia.

— W  ostatnim zeszycie miesięcznego p i­
sma Arehdologische Miltheilungen, wydawane­
go w W iedniu przez c- k. komisję centralną 
irćheologiczną, znajdujemy ciekawy trak ta t 
pióra p. O. Schnaase, o malarzach i rzeźbia-
zach austrjackich w 15 wieku, oraz opis 

szczegółowy cech kościoła w stylu ro­
mańskim w K is-Beny w Węgrzech, z wyka­
zaniem sposobu budowania świątyń w wie­
kach średnich; atorem tego ostatniego artyku- 
u jest p. E . Henszlmann, węgierski archeolog 

i budowniczy. Obok tego zasługują na uwa­
gę artykuły: prof. F ryd. bchm idt’a, o średnio­
wiecznych budowlach przykrywających stu­
dnie w" Dolnej A ustrji i Styrji. z wyobraże­
niami pięknych studni w Grac, Bruck, Neun- 
kirchen i W iener Nęustadt, — ‘tudzież rozpra 
wa p. Maro o znanem kamiennem krześle 
książęcem w Zollfelde, w K aryntji. W" tymże 
zeszycie dzieło Forstera: Vorschule der A unstge- 
sehichta, p. W. Lńbke poddaje ścisłej i suro­
wej krytyce, podczas gdy wyborne dzieło Lo- 
tze’go Śtaiistik der A unst zostało tu przez Schna- 
as’go należycie ocenione i zewszechmiar po­
chwalone.

— Trudno wyobrazić sobie, coś bogatszego; 
nowszego, rozmaitszego, jak  wydawnictwo 
C ar mer a, noszące ty tu ł Emangelje na niedziele 
i święta (Ecangiles des 'dimanch.es et fetes). W szy­
stko co najznakomitsze biblioteki Europy za­
wierają najlepszego, ńajwyszukańszego, od­
wzorowane jest w tym zbiorze. D latego wyda­
wnictwo to wielkie ma powodzenie i znajduje 
się w rękach wszystkich przyjaciół sztuk pię 
knych; wszystko co sztuka byzantyńska, go 
tycka i co odrodzenie wydały najcudowniej­
szego, znajduje się na przepysznych kartach 
tego zbioru. Wyszło już dwanaście zeszytów 
tego pisma, regularnie ukazującego się cem ie 
siąc.

  W yszło W tych czasach w Paryżu, na
kładem księgarni Didicr, dzieło p. B audril 
larJ pod tytułem  Publicistes modernes, zawie­
r a j ą c e  szereg rozpraw , które bezwątpienn. 
za mą poważniejsze um ysły z powodu swego 
przedmiotu i nakreślonych charakterów  po­
czynając od Roger-Collarda i Józefa de Mai- 
stre, aż do Proudhoua i S tuarta  Mills.

na celu
u p ra w n ie n ie  d z ie c i z ro d z o n y c h  w konkubina­
cie, rodzaj małżeństwa naturalnego, zuany 
dziś jeszcze w Niemczech pod nazwą mał 
żeństw na lewą rękę; co się zaś tyczy dzieci 
spłodzonych ze związków zabronionych, te, 
jako nie mające wiadomego ojca (spurii 
sine patre) nie mogły być uprawnione.

Zresztą, według samego nawet praw a k a­
nonicznego, małżeństwo nie uprawnia bezwa­
runkowo, jak  o tem przekonywa dalszy ustęp 
tejże dekretalji: „Si autem wir vivcnte uxore 
sua, aliam cognoverit et ex ea prolem susce 
perit, licet post mortem uxoris eatndem du- 
xerit, nihilominus śpurius erit filius ct ab 
haereditate repellendus.” Z czego kauoniści 
wyprowadzają tę zasadę: że małżeństwo nie 
uprawnia, jeżeli dziecko było zrodzone lub 
poczęte przed małżeństwem, w czasie, gdy 
oboje rodzice lub jedno z nich nie było wol- 
nem, bądź z powodu istnienia małżeństwa, 

ądź z powodu zachodzącej pomiędzy niemi 
innej przeszkody, która nie dopuszczała im

lis, Tronchet.) „Potrzeba, aby deklaracja ro­
dziców była uczynioną w czasie niepode]rża­
nym; ta ostrożność nie zmienia wcale zasad 
przedmiotu, gdyż pochodzenie dzieci natu ra l­
nych je s t zawsze dwójznaczne, jako nic m ają­
cych za sobą żadnego dom niem ania” (Re- 
gnier).

P raw o nasze, dozwalając upraw nienia przez 
nadanie posiadania stanu po ślubie, zrobiło 
więcej dla dzieci naturalnych, niż dla dzieci 
w małżeństwie zrodzonych, bo gdy co do tych 
ostatnich,—posiadanie stanu, jeśli ma być zu­
pełnym  dowodem pochodzenia, obok innych 
warunków, powinno im towarzyszyć od pier- 
wszveh la t ich dzieciństwa, tamto, razem z u- 
prawnieniem, nabyw ają ten jedyny dowód sw e­
go pochodzenia w  la t k i lk a n a ś c ie  i więcej po 
urodzeniu. Oprócz tego dowód ten zdaje się nie­
stosownym i z tego powodu, że jirawo nasze 
zna tylko dwaśrodkidowodu pochodzenia dzie­
ci naturalnych, to jest: uznanie dobrowolne i 

wówczas zawrzeć małżeństwa. W edług na- I wyrok sądowy, nie zna zaś wcale posiadania 
uki kościoła małżeństwo później zawarte stanu,—w art! 306 przyj muje go jedynie za po- 
zmazuje zupełnie plamę pierwotnego niepra- czątkowy dowód. Jakąż może mieć moc do- 
wego urodzenia— lecz i od tej zasady kościół wodu, przekonywającą o rzeczywistości po 
czyni wyjątek co do godności kardynalskiej, chodzenia, posiadanie stanu nadane w lat kil- 
stórej indywidua pochodzenia naturalnego, | kanaście lub kilkadziesiąt po urodzeniu, jak
chociażby następnie przez małżeństwo upra 
wnione, dostąpić nie mogą.

Powołanie się p. Ch. na potęgę państw a 
pruskiego i jego prawodawstwo, zdaje tni się 
niezupełnie stosowne, zwłaszcza zapatrując 
się na kwestję ze stanowiska, jak ie  p. Ch. sta­
ra się zająć. Najprzód bowiem państwo to nie 
je s t k a to lick iem - dalej, istnienie jego pohty- 

początek niedawny

to zdarzyć się może w skutek  m ałżeństw za­
wieranych in extremis?

D la tego też chętniej wolałbym przechylić 
się do zdania, które przywiązuje sku tek  u- 
prawnienia i do uznania uczynionego po ślu­
bie, lecz  w tym  razie należałoby oznaczyć 
czas, od którego winny się liczyć sku tk i speł-

czne i począte* — ^  I 8t*wa Sardyóskieg0, k tóry, 'w  art. 174 i 176,

^ „ nionego w ten sposób uprawnienia, jak  to u-
wroszcie potęga | czyniono w kodeksie cywilnym  byłego krede-

polityczna państw a nie stan ...
t ę r a  w e w n ę t r z n e j ,  społecznej, narodowej. Co
się zaś tyczy prawodawstwa, praw o— które 
za o-łówny cel małżeństwa uważa prokreację 
dzieci, k tóre dopuszcza małżeństw natural­
nych, które dozwala akcji o przymusowe zo­
bowiązanie i do zawarcia małżeństwa, które 
zwalnia od tego zobowiązania w razie zaszłej 
pom yłki lub wynikłej później zmiany stanu 
majątkowego drugiej strony; prawo— które 
dozwala uznawać dzieci ze związków cudzo- 
łożnych lub kazirodzkich spłodzone które 
dozvvala bezwarunkowego poszukiwania oj­
costwa i macierzyństwa, a pomimo 
daje dzieciom naturalnym  żadn?g° dku po 
w m ajątku ojca, a prawe

nic było wcale zawartego małżeństwa, lecz 
samo przyrzeczenie i deklaracja.

Napoleon nie był, co prawda prawoznawcą, 
w fachowcm tego słowa znaczeniu, nie uczył 
się prawa na żadnej ławie uniwersyteckiej,
ale był genjuszem. wielostronnym, któremu 
prawodawstwo francuzkie zawdzięcza wiele, 
bardzo wielo pięknych pomysłów i urządzeń, 
k tóre nawet inne kraje z większemi lub 
mniejszemi zmianami i powodzeniem dobro­
wolnie naśladowały. W śród naw et rozpraw 
nad projektom do kodeksu cywilnego rzucał 
on niekiedy tak  żywotno a niezwykłe praw ­
dy, że w praw iał w niemały kłopot, nie tylko 
Malevillow, ale nawet Portalisow — jak  tego

dozwalając uznania i po zawartem  małżeń­
stwie, stanowi zarazem, iż skutki u p r a w n i e ­
nia liczyć się mają dopiero od dnia t a k o w e ­
go uznania.

./. Wpezechowski.

S p r o s t o w a n i e . —  W  Nrze 233 Dziennika P o ­

w s z e c h n e g o ,  kolumnie trzeciej, szpalcie dru­
giej, wierszu 44-yni, znajdujące się w naw ia­
s ie  wyrazy powinny się znajdować w wier­
szu 47-ym tejże szpalty po wyrazach „widze­
nia rzeczy.” Zaś w szpalcie trzeciej, w wier­
szu 72-gim, zamiast wyrazu „dekretacji” po­
winno być „dekretalji.” Wreszcie, w szpalcie 
czwartej, wierszu siódmym, zamiast wyrazu 
„upoważnienia” powinno być „uprawnienia.” 
W  Nrze 235 tegoż Dziennika na kolum nie 
trzeciej, szpalcie trzeciej, w wierszu 94-ym, 
zamiast wyrazu „lever” powinno być „laver.”

PRACE TOWARZYSTWA 
ARCHEOLOGICZNEGO W PETERSBURGU.

(C iąg  d a ls zy , obacz N r. 2 3 6 ) .

6) Korkunów Michał, urodzony w Perm ie 
roku 1806, odbył nauki w szkole powiatowej 
permskiej, a następnie w tamtejszem semi- 
narjum  duchownem  i na uniwersytecie w Mo­
skwie, gdzie W roku  1828 otrzym ał katedrę 
języka arabskiego, a potem (w roku 1834) 
jeografji starożytnej. W  roku 1836, opuści­
wszy u n iw ersy te t, przeniósł się do P e te rs ­
burga i pracował w Kom isji Archcograficznej;
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był członkiem Akademji nauk (od r. 1847), 
Towarzystwa joograficznego, i Towarzystwa 

' archeologicznego (od roku 1848). A rtykuły  
jego treści głównie areheograficznej, druko­
wane były w czasopismach: W iestn iku E u- 
ropy, Pracach Towarzystwa historycznego 
w Moskwie, Pam iętnikach naukowych uni­
w ersytetu moskiewskiego, Teleskopu (w Mo- . 
skwie), W iestniku m oskiewskim , Żurnalu j  
minist. oświaty narodowej, W iadom ościach \ 
Akademji nauk i wielu innych. B rał udział 
w redakcji „Słownika cerkiewno-słowiań- 
skiego” i był redaktorem  I I I  i V tomu „A k­
tów historycznych” i sześciu tomów „Dopeł­
nień” do tychże. Poświęcał się wyłącznie ba- 
dauiom nad dyplom atyką rosyjską; biegły w 
czytaniu i objaśnianiu dawnych aktów i dy­
plomatów, prawie nie miał równego sobie 
pod tym  względem współzawodnika, i wszel­
kie podobnego rodzaju kwestje stanowiły 
specjalną sferę jego prac naukowych. Umarł 
w roku 1858 (dnia 13 (25) Stycznia).

7) Czertków Aleksander, urodzony W coku 
1791 w Moskwie, zostawał przez czas niejaki 
(1809—1822) w służbie wojskowej, następnie 
podróżując kilkakrotnie za granicą, przykła­
dał się z zapałem do archeologji i numizma­
tyki. W róciwszy do kraju gorliwie zbierać 
zaczął starożytności rosyjskie i monety w ce­
lu  ich zbadania i klasyfikacji zupcłuie z współ­
czesnym stanem nauk. Zawód literacki i na­
ukowy Czertkó w rozpoczął od wydania w je ­
dnym prawie czasie (1834 —1835) dwóch dzieł: 
„W spom nienia Sycylji” (z przepysznym atla­
sem ryciu) i „Opis starożytnych m onet rosyj­
sk ic h ^ , li cznemi rycinami monet). Odtąd nie 
ustaw ała aż do ostatniego roku życia czyn- 
nośćjego  literacka. Oto je s t spis główniej­
szych prac Czertkowa: 1) Opis starożytnych 
m onet rosyjskich. Moskwa, 1834 (z X X I I I I  
tabl. monet). Do tegoż dzieła „Dopełnienia:” 
a) Pierwsze, M. 1837. b) Drugie M. 1838. c) 
Trzecie M. 1842 (z wielą rycinami). 2) W spo­
mnienia Sycylji. M. 1835—1836. Tomów 2, 
in-8-o, z atlasem rycin. 3) Biblioteka P o ­
wszechna Rosji, albo Katalog dzieł do dokła­
dnego poznania jej pod wszelkiemi względa­
mi. M. 1838 in-8-o. 4) Opis poselstwa, wy­
prawionego w roku 1659 od cara Aleksego 
Michałowicza do Ferdynanda YI, w. księcia 
Toskańskiego. 5) O przekładzie kroniki Ma- 
nassjusza na język słowiański, (1843). 6) Opis 
wyprawy w. ks. Światosława Igorewicza 
przeciw Bułgarom  i Grekom w latach 967 
971 (z rycinami). 7) O przesiedleniu plemion 
Tracyjskich za Dunaj i dalej na północ ku 
morzu Bałtyckiem u i Rusi. (1851) „W re- 
m iennik,” księga X, str. 134 (z V III  ryc.) 
8) Plem iona Tracyjskie, zamieszkałe w Azji 
mniejszej („W rem ien.” 1852, X III, str. 140, 
40). 9) P lem iona pelazgo-tracyjskie, miesz­
k ające  we W łoszech („W rem. ’ 1853, X V I, 
148). 10) O języku Pełazgów, zamieszkałych 
we Włoszech i porównanie jego z starosło­
wiańskim („W rem .” 1855, X X III, 1 -1 9 3 1 ). 
W iele pomniejszych jego artykułów  m ie­
szczą „Prace Towarzystwa historycznego 
w Moskwie.” W  „Zapiskach” Towarzystwa 
archeologicznego drukowany był artykułOzcr- 
tkow a „o znalezionych w powiecie Zwieui- 
grodzkim (gub. mosk.) starożytnościach” (t.I, 
Str. 234 —250). Jego „Opis monet rosyjskich,” 
był pierwszą monografją w tym  przedmiocie, 
odpowiednią wymaganiom n a u k i; Akademja 
nauk uwieńczyła to dzieło całkow itą nagrodą 
Demidowa, k tórą autor przeznaczył na wy­
danie jednego z ważniejszych pomników sta­
rożytności rosyjskich („Ewangielja Ostromi- 
ra ”). B ył przez la t kilkanaście m arszałkiem 
szlachty gubernji moskiewskiej i kuratorem  
honorowym 4-cii gimuazjów w Moskwie.

8) Ks. Baratajew Michał pochodził zc staroży­
tnych książąt gruzyjskich; młodość swą spę­
dził w służbie wojskowej, biorąc udział w 
wojnach 1812—1814 roku. Bawiąc następ­
nie przez czas długi w kraju zakaukazkim 
(jako naczelnik okręgu celnego), począł tam  
zbierać monety gruzyjskie i inne wschodnie, 
z których p o w sta ł w czasie późniejszym je ­
den z najznakomitszych gabinetów numizma­
tycznych (szczególnie pod względem monet 
gruzyjskich). Od roku 1819 zamieszkał w do­
brach swych Baratajewce pod Symbirskiem, 
oddając się pracom naukowym, szczególnie 
numizmatyce, gdzie też w roku 1356 (dn ia30 
L ipca v. s.), mając wieku lat 76, życia doko­
nał. W  roku 1844 wydał w Petersburgu opis 
m onet gruzyjskich i bitych w Gruzji (z li- 
eznemi tablicami litografowanemi monet),pod 
tytułem: „Numizmatyczne fakta królestwa 
gruzyjskiego” (obok tekstu rosyjskiego prze­
kład francuzki i gruzyjski), in-4-o. Dzieło to 
s ta n o w i epokę w numizmatyce gruzyjskięj, 
jako przedstawiające po raz pierwszy, w do­
kładnych rycinach, najkompletniejszy zbiór 
monet, w Gruzji bitych, mało albo wcale do­
tąd nieznanych, i nieobjaśnionych. Z powodu 
ukazania się dzieła tego, akadem ik B rosset 
napisał bardzo zajmujące badania krytyczne o 
numizmatyce gruzyjskięj (Revue de numis- 
matique georgionno, 1847). W  roku 1^52, 
num izm atyk paryzki (czł. kor. Towarz. Arch.) 
Laiiglois wydał nowy przegląd numizmatyki 
gruzyjskięj (Numismatique de la Georgie), 
przy napisaniu którego, głównie z danych w 
dzieło ks. Baratajcw a zawartych, jak  również 
z uwag Brosset’a korzystał. Mówiąc o dziele
ks. B ara ta jcw a, tenże uczony powiedział: 
„Jest to najlepsza ze wszystkich wydanych 
dotąd prac o numizmatyce Gruzji.” Ks. B a­
ratajew  znajdował się w Petersburgu dla wy­
dania swego dzieła, kiedy tam  utworzyć się 
miało Towarzystwo Archeologiczno-Numiz- 
matyczne; wziął czynny udział w j eg0 założe­
niu i na pier wszem posiedzeniu miał zajmu­
jącą przemowę.

Z ustronia swego zasilał swemi pracami 
Towarzystwo, nadsyłając dlań prócz tego 
odbicia rzadkich m onet i starożytności, we­
dług własnego sposobu robione. W  dobrach 
Baratajewce pod Symbirskiem  mieści się 
przepyszne muzeum księcia.

Zbiór monet rosyjskich, nabyty został przez 
znanego Prawotorowa (handlującego mone­
tami), k tóry  podobnież zakupił zbiory zna­
nych numizmatyków kazańskich Fuchsa i 
Niejełowa. Obecnie gabinet baratajewski 
składa się (oprócz znanego już z dzieła ks. 
Baratajew a oddziału gruzyjskiego, jedynego 
w świecie), z oddziałów: greckiego, rzym ­
skiego, arsacydzkiego, sasanidzkiego, bak- 
trjąpskiego, bosforskiego, byzańtyńskiego, ku-

fickiego, ormiańskiego* gułagidzkiego, dżu- 
czydz kiego i państw europejskich.

9) Wiskowatów Aleksander, kształcił się w 
pierwszym korpusie kadetów. Głównym  za­
trudnień przedmiotem jego była historja woj­
skowa Rosji. Znaczna liczba artykułów  jego 
historycznych drukowaną była w czasopis­
mach rosy jsk ich : Synio ojczyzny, Pszczole 
północnej, w Słownikach Encyklopedycznym  
i W ojenno-encyklopedycznym, i t. p. Najzna- 
komitszem i najobszerniejszem z dzieł jogo 
jes t „Opis historyczny ubiorów i uzbrojenia 
wojsk rosyjskich,” którego tom pierwszy, 
obejmujący „Opis starożytnego uzbrojenia 
rosyjskiego od czasów najścia Mongołów do 
P io tra I ,”—nadaje mu prawo do zaszczytnego 
miejsca w rzędzie specjalnych badaczów sta­
rożytności rosyjskich. W iskowatów obrany 
był w końcu 1852 roku na rzeczywistego
członkaTo warzy stwa Archeologicznego; um arł
w Petersburgu  dnia 27 Lutego v. s. 1858.

10) Dordżi Banzarów, rodem z Burjatów  
selcngińskich, pobierał nauki w gimnazjum 
kazańskiem, a naątępnie (od roku 1842) na 
uniwersytecie tamtejszym, gdzie się głównie 
do języków wschodnich przykładał; w roku 
1846 napisał rozprawę: „O czarnej religji, 
czyli szamaństwie u Mongołów.” Rozprawa 
ta, owoc zadziwiającej pracy i uczoności mło­
dego orjentalisty mongoło-rosyjskiego, jest 
dotąd najlepszein i najzupełniejszem dziełem
0 szamaństwie. Tem at dzieła tego był trudny
1 nieobrobiony; nie tylko bowiem europej­
czycy, lecz naw et sami Mongołowie, żadnego 
zupełnego i systematycznego wykładu religji 
szamańskiej nie posiadają. Banzarów zmu­
szony był szperać w rękopismaclr mongol­
skich, kombinować i sprawdzać opisy podró­
żników rosyjskich, nawiasowo mówiących o 
szamaństwie i wiadomości, w mandżurskich 
księgach religijnych napotykane. Chińskie 
„Dżiny,” „Zeudawesta” Kleukera, Degnine, 
Erbelo, Memoriae populorum Strittera, podró­
że zachodnio-europejskich misjonarzy X I I I — 
X IV  wieku i akademików petersburgskich 
X V III  wieku, świeżo pojawiający się wtedy 
„Cosmos” Humboldta, żadne źródło pominię- 
teui nie zostało przez gorliwego badacza, któ- 
ry  przedstawił najzupełniejszy, o ile można 
było i jasny wykład religji, w różnych kształ­
tach dotąd dochowanej pomiędzy Czuwasza- 
mi i Czeremisami, u Samojedów, Ostjaków, 
Woguliczów, niektórych Tatarów syberyj­
skich, Tunguzów i innych narodów w Sybe- 
rji; u Mańdżurów, wyspiarzy oceanu W scho­
dniego i na dworze bohdochana chińskiego. 
P rzy  wyjściu z un iw ersy te tu , Banzarów, 
oprócz języków mongolskiego i mańdżurskie- 
go, posiadał rosyjski jak  rodowity, dobrze ro­
zumiał po francuzku, po niemiecku, po an­
gielsku i po  łacinie, cokolwiek znał języki 
tureckie, którem i następnie miał się zająć w 
celu porównania ich z mongolskim. Mając 
otwartą głowę, pojmował najsubtelniejsze za­
dania i wymagania nauki, a we wszystkich 
sądach swych i dążnościach okazywał czysto 
•europejski nastrój umysłu, współczucie dla 
idei spółczesnych, współudział w życiu i po­
stępie ludzkości. Oprócz łizjonomji dżengis- 
chanowskiej, nic w niin nie zdradzało czło­
wieka p o c h o d z ą c e g o  z Azji ś ro d k o w e j .  Po 
p rz y b y c iu  w roku 18 4 7  do P e te r s b u r g a ,  g łó -  
wnem jego zajęciem było badanie ksiąg i rę- 
kopismów mongolskich i mandżurskich, znaj­
dujących się w azjatyckiem muzeum Akade­
mji nauk i w cesarskiej bibliotece publicznej. 
P ierw szą jego pracą, drukowaną w P eters­
burgu (w „Przeglądzie północnym”) była 
k ry ty k a  świeżo wtedy wydanej „G ram atyki 
K ałm yckiej” przez profes. kazań. A. Popowa.

(.Dalszy ciąg  nastąp i).

BIBUOGRAFJA FRANCUZKA 
za miesiąc Wrzesień 1HB2 r.

(,Dokończenie, obacz N r . 236)

Daniel Stern. Ilistoire tle la reoolu tion de 
1848,- 2-e edition revue par I'aideur; Baris, 
Charpentier; 2 rols. in 12-mo.

Często słyszeć się daje, że bezstronność jest 
pierwszym obowiązkiem historyka, lecz bez­
stronność nie jes t obojętnością. H istorja jest 
dramatem, w którym  występują na wido­
wnię najsilniej dotyczące ludzkość zadania, 
a historyk nie możo bez wzruszenia opowia­
dać dziejów ludów, rewolucij społeczeństw, 
i zachować taką zimną krew, jak  naprzy- 
kład naturalista opisujący kataklizm y kuli 
ziemskiej, lub sposób życia jakiej familji 
zwierząt. H istoryk nie może być jednym  
z tych bożków Epikura, na wszystko spoglą­
dającym z pogardą; musi uiieć swe sympatje 
i autyputje, a najznakomitsi dziejopisowie 
starożytni Herodot, Tucydydes, Rsenofont, 
Tytus Liwjusz, Salustjusz, Tacyt, byli ludź­
mi stronnictwa. Lecz jeżeli namiętność ma 
dodawać ciepła ołówkowi historyka, nie po­
winna go zabłąkać. Jednakże prawdziwy hi­
storyk posiada przeciwko wyłącznemu pod­
daniu się namiętności, doskonały anty dot, 
w ciekawości zbadania przyczyn i ukrytych 
sprężyn wypadków. Badając wszystko grun­
townie, poszukując najskrytsze pobudki, do­
chodzi do przekonania, że ludzie nie są pro- 
stemi maszynami, działającemi pod wpływem 
wyłącznie jednej przyczyny, że nie ma nic 
zupełnie doskonałego na świecie, że równie 
trudno napotkać prawdziwie potwornych lu ­
dzi, jak  i prawdzie sprawiedliwych, że żadne 
stronnictwo nie może sobie przywłaszczać 
monopolu słuszności lub niesłuszności, że 
każdo ma swe zasługi i wady, żo żadne nie 
jest bez zmazy, i chociaż może z goryczą we­
wnętrzną, historyk uznaje opatrznościowy 
paloc, tak w porażkach swych przyjaciół, jak  
i w zwycięztwach swych nieprzyjaciół.

Bezstronność, nie mająca nic wspólnego 
z obojętnością, jes t główną zaletą dzieła p. 
Sterna. Nie można nie oddać słuszności, zrę­
cznemu uporządkowaniu przedmiotów, suro­
wości kompozycji, głębokości poglądów, po­
wadze i potędze stylu, przypominającej Tucy- 
dydesa, sztuce powiedzenia wiele w kilku sło­
wach, kreśleniu pełnych siły portretów, ró­
wnie ja k  i zajmującemu sposobowi opowiada­
nia, doprowadzonemu do najwyższej potęgi 
w opisie dni czerwcowych, w których rzecz­
pospolita zagrzebała się pod gruzami własne­
go zwycięstwa. Lecz przedewszystkiem ude­

rza ocenianie gorące a zarazem rozsądne. A u­
tor nie tai swych przekonań; jednakże zapał 
nie przeszkadza m u jasno widzieć rzeczy. 
P . S tern  wytłómaczywszywszy dla czego re ­
wolucja lutowa z początku tak  łatwe otrzy­
m ała zwycięztwo, z niemniejszą jasnością 
przedstawia powody jej upadku w dniu 10-m 
Grudnia, odsłania wszystkie okoliczności 
jak ie  przygotowały to jej rozbicie, i oskaża 
nie wyłącznie niebiosa i nieprzyjazne wiatry, 
ale także wady w budowie statku, rozdział 
panujący pomiędzy osadą, nicdoświadczenie 
i brak sterników. H istoryk, jakkolw iek mo­
żo ukochać swój ideał, wie, że zasady są wyż­
sze od instytucij, i że według słów jednego 
z najznakomitszych pisarzy, najlepsza forma 
rządu, je s t taka, k tóra odpowiada naturze 
choroby społecznej, jak ą  należy wyleczyć. 
Dzieło p. S terna jest utworem  tilozofji, k tóra 
nigdy nic nie psuje; dla tego nawet przeci­
wnicy polityczni autora, bez gniewu mogą 
czytać dzieło, w którem wyższy rozum panu­
je  nad duchem stronniczym, i mogą śmiało 
oddać hołd wysokiemu talentowi pisarza.

II. Babou. Les a/uotireuz de Mnie Sevigne, 
les femmes verlueuses da grand siecle; Paris, Di- 
dier et Co rap; 1 vol. in S-vo.

Dzieło to zawiera krótkie wspomnienie o 
pp. Menage i Bussy-Rabutin, dwóch ludziach 
zakochanych w pani de Sevigne, a także 
wspoińnicnia o paniach de la Guette, deM ot- 
teville de M iramion, de Dałet, de Maintenon, 
o królowej M arji-Tereśie i matce rejenta. 
Następnie idą cztery urywki, pod tytułami: 
książęta niemieccy w W ersalu; mieszczanin 
paryzki z czasów Mazariniego; piosenkarze 
z czasów F rondy i życie kanonika z czasów 
Bossueta. Są to wizerunki z galerji X V II  
wieku, przedstawione przez pisarza sądzącego, 
żepomimo licznych prac w tym przedmiocie,cie­
kawość publiczności nie została jeszcze zaspo­
kojona. W ielka epoka, według niego, nigdy się. 
nie wyczerpuje, każdyjąbada przez właściwe 
sobie szkła, a różność sądów stanowi najlepszy 
sposób dojścia do poznania prawdy. W  isto­
cie X V II wiek może dostarczyć jeszcze przed­
miotu do nowych poglądów, zajmujących 
uwag; jednakże po ty lu  zręcznych zbieraczach, 
nie łatwo już co nowego znaleźć na tern polu. 
Pod względem filozoficznym i religijnym, 
bardziej niż pod względem literackim, można- 
by jeszcze odszukać obfite źródła. Lecz autor 
nie sięga tak  wysoko. Ogranicza się on przed­
stawieniem niektórych szczegółów,pozostawio­
nych w cieniu przez jego poprzedniku w,a głd- 
wnyin jego celem je s t wystawienie wybitne 
zasług kobiet, k tóre pośród rozwiązłego dwo­
ru Ludw ika X IV , odznaczyły się swą skro­
mnością. Tak, okazuje panią de Seyignć od­
rzucającą hołdy swych wielbicieli,nawet naj­
niebezpieczniejszych jak  Menage i B ussy-Ra­
butin, którzy pomimo swej wytrwałości, nie 
uzyskali od niej nic więcej prócz szczerej 
przyjaźni. Autor okazuje się bardzo wzglę­
dnym, zaliczając do rzędu kobiet cnotliwych 
panią de M aintenon i m atkę rejenta; te dwa 
nazwiska, mieszczące się na krótkiej bardzo 
liście podanej przez niego, wskazują ubóstwo 
pod względem cnoty kobiet w tej wielkiej ze 
wszech m iar epoce dziejów francuzkich. Zda­
wałoby się nawet, żo autor przedsięwziąwszy 
to dzieło, pob udzony zapałem dla kobiet cno­
tliwych, został na pierwszym kroku w strzy­
m any przez brak materjatów. Rozmaitość 
czterech na końcu umieszczonych artykułów  
wielki m a powab; wiele tam dowcipnych a 
głębokich spostrzeżeń; jest to zbiór ładnych 
szczegółkó w, z których p.Babou zręcznie umiał 
skorzystać.

J. A. L e Roi. Journal de la sante do Louis 
XIV de 1'annee 1647 d Pamule 1711, ear it par 
Vallol, d'Acquin et Fagon, tous trois ses premiers 
medecins, avec introduction, notes, etc.; Paris, 
Auguste Durand; 1 vol. in 8-to.

Dziennik ten rozpoczęty przez doktora 
V allot i regularnie prowadzony dalej przez 
jego następców w godności pierwszego leka­
rza L udw ika X IV , zawiera wszystkie naj­
drobniejsze szczegóły dotyczące zdrowia tego 
m onarchy, równie jak  i sposobu leczenia. Z te­
go dziennika okazuje się, że Moliere w swych 
najśmieśniejszych scenach przedstawiających 
tamtoczesnych lekarzy, nie bardzo oddalił 
się od prawdy. Królowi ciągle dawano na 
przeczyszczenie, a następnie różnego ro­
dzaju lewatywy, to czyszczące, to ściągające 
i t. d., przyczem lekarze nigdy nie zaniedby­
wali zapisywać z najdrobniejszemu szczegóła­
mi skutków zadawanych lekarstw . Ludw ik 
XIV", tak  jak  go przedstawia ten dziennik, 
wcale nie jes t podobny do zwykle opisywa­
nego bohatera. Z piedestału pół-bóstwa, 
zstępuje na poziom biednego śmiertelnika, 
podległego ciągłym słabościom. W  młodym 
wieku przebywszy kilka ciężkich chorób, 
w wieku dojrzałym ciągłe podlegał różnym 
cierpieniom, a w wieku sędziwym, pochm ur­
ny, męczony podagrą, chory na kamień, 
wzbudza rzeczywistą litość. Lekarze w tym  
dzienniku nie pochlebiają mu, jakkolw iek o- 
mówieniami starają się ukryć przyczyny jego 
cierpień. Kiedy wszelkie ich usiłowania 
skłonienia K róla do prowadzenia surowego, 
regularnego życia, były bezowocne, musieli 
uciekać się do sztuki lekarskiej. Ludw ik 
X IV  m iał dwie słabe strony: zbytecznie lu­
bił dobrą kuchnię i piękne kobiety. Co do 
osta tn iego , lekarze nic nie wspominają 
w dzienniku, ale za to nieraz zarzucają temu 
Monarsze, którego Voltaireł nazywał typem 
najdoskonalszego szlachcica, że jad ł za wiele 
i zbyt chciwie. Dzieło p. Le Roi jes t zajmu­
jące z tego względu, że podaje niektóro nowe 
dane, nie zupełnie zgodne z współczesnemi 
i pośmiertneini ocenieniami Ludw ika X IV , 
że rzuca promienie światła, rozjaśniające 
człowieka. D ziennik lekarzy królewskich 
ma tę zasługę, iż pisany był jedynie w inte­
resie kuracji, zatem nie dla potomności i ci 
co go układali, nigdy nie przewidywali aby 
kiedykolwiek został ogłoszony publicznie.

Maurice Raynaud (docteur). Les medecins 
au temps de Moliere, moeurs, institutions, doctrines; 
Baris, Didier et Comp.; 1 vol. in S-vo.

A utor stawia sobie pytanie, czy lekarze 
z czasów Moliera, zasługiwali na szyderstwo, 
i odpowiada przecząco, choć w części, oskar­
ża Moliera jedynie o przesadę. W edług 
niego autor dramatyczny niesłusznie wady 
pojedynczych osób, policzył na karb całego 
ciała łekarskiego. Na poparcie swego zdania

p. Raynaud kreśli szczegółowy obraz dawnych 
zwyczajów tego ciała, w arunki wejścia do 
niego, przywileje i t. d. Lecz ponieważ pod 
tym  względem zewnętrznym, Moliere bardzo 
je s t dokładny, autor stara się dowieść, że to 
nie wyłączało koniecznie nauki i że ciało me­
dyczne z tam tych czasów zasługuje na sza­
cunek za poważne swe prace. Bezwątpienia 
w X V II w ieku nauka poczyniła pewny po ­
stęp, ale nie tak  znaczny. Autor przedsta­
wiając wizerunki czterech doktorów królew­
skich, którzy mieli służyć za wzór do jednej 
z komedij Moliera, nie zbytecznie odróżnia 
ich od karykatur tego ostatniego. Nowy do­
wód tego stanowi świeżo wydany Dziennik 
zdrowia Ludwika XIV, w którym  znajduje się 
naw et większa część wyrażeń użytych przez 
Moliera. P . Raynaud tłomaczy, że ciało le ­
karskie nie można czynić odpowiedzialnem 
za błędy pojedynczych jego członków, lecz 
Moliere wybierając na reprezentantów tego 
ciała lekarzy królewskich, miał pewną za so­
bą słuszność; zresztą zanadto był głębokim 
spostrzegaczem żeby wybierał typy wyjątko­
we. W prawdzie M oliere nie przypisywał 
medycynie żadnego znaczenia, i z wielu jego 
ustępów pokazuje się, że uważał lekarzy za 
szarlatanów i pedantów. Może jego usposo­
bienie satyryczne za daleko go posunęło, lecz 
odwzorowywa on dosyć wiernie postępowa­
nie lekarzy w tamtej epoce, jak naw et prze­
konywa dzieło p. Raynaud, kreślące ich oby­
czaje, zwyczaje, kłótnie i współzawodnictwo, 
a ponieważ broni on raczej sztuki medycznej 
niż osób, okazuje w tym  względzie wielką 
i godną pochwały szczerość. Dzieło jego, nie 
zajmując się ścisłą nauką, należy do rzędu 
prac literackich. Autor daje dowód tak tu  
i rozsądku, okazując uszanowanie dla znako­
mitego pisarza dramatycznego, więcej odda­
jąc mu nawet pochwał niż stawiając zarzu­
tów. Zresztą niewiarę M oliera w sztukę me­
dyczną, dzieli i dotąd wielu pomimo rzeczy­
wistych postępów nauki, a wyśmiewając em- 
piryzin i pozory zewnętrzne osłaniające głupo­
tę i ciemnotę, mistrz ten oddał ważne usługi 
samemu naw et ciału medycznemu.

F . Sarcey. Le nouveaa seigneur de village, 
suici des miseres d'un fonctionnaire chinois eter, 
Paris, Charpentier; 1 vol. in 12-mo. — A. Boni. 
Les fausses routes', Paris, Jung-Treuttel; 1 vol. 
in 12-wo.—Mile Z. Eleuriot. La vie en familie', 
Paris, A, Bray, 1 vol. in 12-mo.—Maxime du 
Camp. Le Chevalier da coeur saignant, etc.; Pa­
ris, Levy freresj 1 vol. in 12-mo.

W  nowym panu wiejskim, autor przedstawia 
w sposób zajmujący niektóre wady społe­
czeństwa francuzkiego szczególniej na pro­
wincji. W e F rancji od 1789 panuje równość, 
zniesiono przywileje i usunięto niby ucisk 
byłych feudalnych panów. Nadużycia znie­
sione zostały w teoiji, w praktyce jeszcze 
pozostały, zmieniwszy tylko kształt. Obec­
nie, wzbogacony mieszczanin lub włościanin, 
swoim ogromnym majątkiem  zyskuje prze­
wagę w pewnej miejscowości, a używając jej 
na złe, wbrew duchowi prawa, lecz osłania­
jąc się jego lite rą , stosunkam i, wpływem 
przy wyborach, uciska stawiających m u opór 
w sposób najdespotyczniejszy. P . Sarcey 
w smuteui świetle p rz e d s ta w ia  ż y c ie  p r o w in ­
cjonalne we Francji, lecz obraz jego zdaje się 
prawdziwym, równie ja k  w przedstawieniu 
pod m aską chmskiego urzędnika, nieszczęść 
urzędników francuzkich, walczących po dw a­
dzieścia la t z biedą, nim  uzyskają choć jak i 
taki dobry byt. K ry ty k a  je s t żywa i nie 
brak jej prawdy.

P . Boni przedstawia w trzech powiast­
kach sm utne skutk i miłości nieprawej. Te­
raz, przy zawieraniu małżeństw, głów ną gra 
rolę interes i stosowność, a miłość na k tórą 
nie zwracają przytem  uwagi, później obiera 
sobie mylne drogi, na których tak  w jego po­
wiastkach, jak  iw  rzeczywistości, kobieta 
staje się główną ofiarą. Szczegóły mają wie­
le powabu w utworach tych p. Boni; osoby 
dobrze są nakreślone; lecz ponieważ we 
wszystkich trzech powiastkach jednakow e 
jest założenie i przedmiot, przeto nużą w koń­
cu jednostajnością.

Panna F łeurio t zamierzyła odmalować 
zwyczaje bretońskie, lecz w utworze swym 
zbyt słabo nakreśliła kontur, i zbyt wybla­
kłych użyła barw; brakuje m u zatem wybi­
tnej oryginalności utworów Souvestra lub 
Perrina . Jakkolw iek  styl jes t łatw y, zało­
żenie moralne, wszakże osoby jej utworów 
tak dobrze m ogłyby być umieszczone w Bre- 
tanji, jak  w każdej innej prowincji fran­
cuz kiej.

W Kawalerze z zahrwawionem sercem nic nie 
ma zajmującego. Dziwaczność pojęć stano­
wi jedyną podstawę tego utworu, a fizjolo- 
gicźno-psychologiczne pretensje autora szko­
dzą urokowi tak  tej, jak  i dwóch drugich ra­
zem wydanych powiastek, noszących tytuły: 
Dusza kata i Obłędy profesora Floreala A utor 
bawi się w duchownictwo czyli spirytyzm, 
sądząc że może to dostarczyć nowych przed­
miotów do nowych powiastek; lecz kto po­
siada zdolności takie jak  p. Du Camp, m ógł­
by się obejść beż uciekania się do takich 
sprężyn.

— "VV dniu wczorajszym, na  targach odby­
wających się w urzędzie konsum cyjnym  m ia­
sta "Warszawy, płaoono za wiadro okowity 
próby 10 rs. 1 k. 94 %, za garniec k. 63 V2,
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T e a t r  B o x m a l t o s c l .  — we Środę, d. 
22 Października, komedja w 1-ym akcie z francuz­
kiego: S ta ry  je g o m o ś ć , odegrana przez pp. Żółkow­
skiego, Swiergocką, Piaseckiego; oraz komedja 
w 4-ch aktach, oryginalnie wierszem napisana 
przez Aleks. Hr. Fredro: Z em sta  za  m u r  g ra n ic z n y , 
odegrana przez pp. Rychtera, Swiergocką, Króli­
kowskiego, Stolpego, Mazurowską, Chomińskiego, 
Panczykows/ciego, Prochazkę, Krogulskiego, Dą­
browskiego, Adlera,
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k  n a
u b o . 

0 10 
70 10 
9 0  2 '/ ,  
75 2 ' / ,

K r z e s ł o  w n a s t . r z .
P a r t e r ............................
G a l e r j a ..........................
P a r a d y z    . .

u b o .  
6 0  2 - / ,  
45  2 «/, 
30  — 
15 —

Z a c z n i e  s i ę  o  g o d z in i e  7

J u t r o ,  we Czwartek, Wielki Teatr.— ł l a r j a  S t u ­
a r t  (1-y raz).

D R O G I Ż ELA ZN E.
Codzienny bieg pociągów osobowych na dro­

dze żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej i Warszaw- 
sko-Bydgoskiej.

I  Warszawy—do Granicy i Sosnowców.
a) Pospieszny (sznelcug), wychodzi o godz. 6 

z rana i staje w Granicy o godz. 1 m. 51, 
a w Sosnowcach o godz. 2 po południu. 
(Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia z G ra­
nicy do Szczakowy o godz. 2 min. 30, 
a z Sosnowców do Katow ic o godz. 2 
min. 45 po południu).

b) Osobowy, wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i staje w Granicy o godz. 
9, a w Sosnowcach o godz. 8 m. 45 w ie­
czorem. (Pociąg ten nazajutrz idzie da­
lej z G ranicy do Szczakowy o godz. 7 
m. 30, a z Sosnowców do Katowic o 
godz. 5 m. 30 z rana).

do Kutna:
r) Osobowy, wychodzi o godz. 7 m. 45 z rana

1 staje w K utnie o godz. 12 w południe.
d) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

po południu i staje w K utnie na no- 
o godz. 10 m. 30.

II. Ilo W a rsza w y—z Granicy i Sosnowców:
e) Pospieszny (szneleug), wychodzi z G rani­

cy o godz. 12 m. 55, a z Sosnowców 
o godz. 2 z południa, i staje w W arsza­
wie o godz. 10 w wieczór.

f t  Osobowy, wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30, a z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana, i staje w W arszawie o godz. 5 
po południu. 

z Kutna:
g) Osobowy, wychodzi o godz. 2 m. 30 po 

południu i staje w W arszaw ie o godz. 6
m. 45 wieczorem.

h) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 m 
30 z rana, i staje w W arszawie o dzgo 
10 m. 45 przed południem.

I I I .  Z K u tn a—do G ranicy i Sosnowców.
i) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

m. 30 z rana (patrz lit. h) łączy się 
w Skierniewicach z pociągiem pospie­
sznym (patrz lit. a) i staje w Granicy a 
godz. 1 m. 51, a w Sosnowcach o godz.
2 po południu.

k) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 8 m. 
30 rano,łączy się w Skierniewicach z po­
ciągiem osobowym (patrz lit. b) i docho­
dzi do Granicy o godz. 9, a do Sosnow­
ców o godz. 8 m. 45 w wieczór.

IV. Z Granicy i Sosnowców do Kutna.
I) Osobowy (patrz lit. ft, wychodzi z Granicy 

o godz. 6 m. 30, z Sosnowców o godz. 
m. 45 z ra n a —i staje w K utn ie  o godz 
8 wieczorem.

ł) Pospieszny (patrz lit. e) wychodzi z G rani­
cy o godz. 12 m. 55, z Sosnowców o godz. 
2 po południu, a zamieniony w S k ie r­
niewicach na Osobowo-Towarowy (patrz 
lit. d) staje w K utnie o godz. 10 m. 30 
na noc.
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O BW IESZCZENIA SĄ D O W E  I AD M INISTRACYJNE.
u w i a d o m i e n i a .

(N .  D .  5 4 7 8 )  K o m ia ia  R z ą d o w a  
S p r a w ie d l iw o ś c i

O g ła sz a  iż  nades ł m y  d rogą  urzędową ak t  z e j ­
śc ia  Jadw ig i  z O r łow sk ich  S k a r z y ń - k  ej, żony 
dziedzica dóbr  Bendry  w G ubern ; i  Augustowekie j^  
położonych,  a  w  dn iu  l i  L ’.pca  r. b. w L ’psku 
w wieku lu t  29 zm arłe j ,  przesła ła  Prokura to rowi 
Królewskiemu przy  Trybunale  Cywilnym w Ł o m ­
ży, do odpowiedniego przepisom p ra w a  p o s t ą ­
pienia.
W a r s z a w a  d. 25 W rz e ś n ia  (6  Paźd<ier ) 1862 r .  

z poi . D yrek to ra  Kaneela rj i,
Radca  S tanu,  w zast. Zaborowski.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N .  D .  5437) R e je n t  K a n c e la r i i  Z i e m i a ń s k i e j  
Gub e r  n i  i  W a r s z a w s k i e j  w W a r s z a w ie .
Z powodu nastąp ione j  w dniu 4 ( zerwca n. s.

1862 r. śmierci, M arc in a  M szo, współwieżyciciela 
sumy rs. *21300 n  t n ie ruchomości  m ejsk iej  w 
W a r s z a w  e pod Nr-  1352b  w dziale IV. wykazu, 
przez  zas trzeżenie  z ak tu  N r .  84 ubezpieczonej, 
niemnie j reewikcj i,  do  wysokości sum y rs. 8228 
z t e g o ż  s am eg o  aktu ,  zastrzeżenia , w tymże d z i a ­
le  objawionej,  tudzież współ wierzyć*’ ela k a p i ta łu  
rs. 2 3 7 0 0  z większej su m y  rs. 3120  ) nu n ie ru ­
chomości w W arszaw  e Nr.  1 2 Via  w dzia le  IV. 
w ykazu  przez zastrzeżenie  z k on t rak tu  Nr.  12 vol.  
II .  ubezpieczonej, wreszc ie  pozosta łego,  do k t ó ­
rej to  sumy, p rzy w iązan y  je s t  w arunek ,  w dziale 
I I I  przez zas t rze len ie  z powołanego k o n t ra k tu  
uczynione,  zapisany,  toczy  się pos tępowanie  s pad ­
kowe,  do ukończenia  k tó rego  w yznacza  się ter 
miu  pó łroczny ,  n a  dz eń  1 6 ( 2 8 )  S tyczn  a r. p.
1863 w  K a n  elarji  Hypoteeznej'  w W arszawie .  

W ar sz a w a  d. 14 (26)  C zeiw ca 186*2 r.
Teofil Brzozowski.

(N* D .  3747 )  P is a r z  S ą d u  P o k o ju  O kręgu  
S z a d k o w s k ie g o .

Po zaszłej śmierci ló  Fe l ic jana  Kołdowskiego 
właścicie la  nieruchomości  Nr.  2 0 i -30 w  mieście 
Szadku,  wierzyciela  sumy złp. 700 w Dziale IV. 
pod N r .  1 na  nieruchomQŚci N r .  26. w mieście 
Szadku,  i w i  rzycielu sum y złp. 287 w  Dziale  IV- 
pod  Nr.  3 na  nieruchomości  Nr.  63 iit B. w m. 
Łasku  lokowanych; 2, Borucha L aog ie r  właścic ie ­
la n ie ruchomości Nr.  55 w rn. Ł asku ,  o tw orzyły  
się spadki  do regulacji  k tórych,  te rm in  na  dz ień 
14 ( 2 6 )  S tycznia  1863 r. p rzed  podpisanym  wy­
znaczony został.

Szadek d. 3 ( 1 5 )  C zerw ca  1862 r.
K.  Bozwadowski.

tu  zwanego gródka z ł ą k ą  i t r z e c h  ogrodów na 
olszaku przedtem do Antoniego P oza rzvck iego  a 
te raz  Wiktorj Pozarzyck iej  na leżących.  Na  dniu  
zaś 8 ( 2 0 ) S tyczn ia  1863 r. na s tąp i  regu lac ja  
domu Nr. 193 przy ulicy Różańskie j ,  ogrodu na 
Olszaku i s todoły z placem wedle  m agazynu  solne - 
go, w m. Ost ro łęce  położonych,  Antoniego Fo- 
zarzyck ego w łasnych

Ogłoszenie decyzji regu lacy jnej  n a s tą p i  w 
dni ośm.

O st ro łęka  d. 15 (27) W rześnia  1862 r.
Podsędek,  K onarzew ski .

( N  D. 5 2 9 0 )  S ą d  Pokoju  O k r ę g u  
P io tr k o w s k ie g o  W y d z ia ł  H y p o t e c z n y .

Z powodu żądanej nowej regulac j i  hypoteki  
nieruchomości, ogrodu w m eście P io t rkowie  na 
Bykowskiem czyli Toruńsk iem  Przedm ieśc iu  p o ­
łożonego, g raniczącego od południa  z ogrodem 
Kazimierza  Z elińskiego, od pó łaocy  z rowem z w a ­
nym Sta rośc ińskim lub i*zeką S t r a w ą  od wschodu 
z ogrodem Delo rtów a od  zachodu  z d ro g ą  Z a w a ­
lidroga zwaną.

U w iadam ia  in te re sen tó w  że ta k o w a  n a s tą p i  w 
Sądzie  tute jszym; dn ia  3 (1 5 )  S ty czn ia  1863 r. 
W zy w a  ich przeto  ab y  się w powyższym te r m i ­
nie z dowodami swemi bądź  osobiście bądź przez 
pe łnom ocników  urzędownie i szczególnie  u m - c o i  
w any  eh stawili pod sku tkam i  a r t .  150, 154 i 160 
p ra w a  hypotecznego z r .  1818.

O Jo sz e n ie  decyzji ja k a  w skutek  regu lac j i  z a ­
padnie  na s tąp i  dnia  5 (1 7 )  S tyczn ia  13 53 r.

P io t rków  d. 5 (1 7 )  W rześn ia  1862 r.
Asesor T ry b u n a łu ,  

p. o. P o d s ę d k a  Asesor Kolegialny, 
w zas tępstwie (R odz ińsk i .

d z ie rn ik a  r .  b.  p o d a j ę  n in ie jszą  deklarację,  iż . 
obowiązuję  się kup ić  d rzew a  s z tu k  1281 z leśni- i 
c tw a  A u g u s t ó w  Guberni i  A u g u s t o w s k ie j  za  s u ­
m ę  rycza ł tow ą  rubl i  s reb re m  ( t u  w ypisać  sumę 
ofia rowaną l i te ram i) ,  p o d d a ją c  się wszelkim

te ra m i  bez  s k ro b a n ia  p o p r a w e k  i p r z e k re ś le ń  
w y p is z ą  j a k i  o d s tę p u j ą  p ro c e n t  od  su m y  w y k a ­
zem  k o s z tó w  obję te j.  N a d to  do  d e k la ra c j i  d o ­
ł ą c z o n y  b y ć  w in ie n  k w i t  k a sy  g łó w n e j  e k o n o ­
micznej  n a  z łożone  v a d iu m  w ilości rs. 75 i na

o b o w iązk o m  zas trzeżen iom  w w a ru n k a c h  l iny-  j k o s z ta  o g ło s z e n ia  rs. 6 . k tó re  n ie u t r z y m u ją c e  
ta cy jn y ch  o b ję tym ,  k tó re  mi są  znane  i te ni \ m u  się p rz y  licytacji n a ty c h m ia s t  z w ró c o n e  bę -  
nie jszem przyjmuję .  P rzy te m  załączam  K w i t  ' d ą ,  d e k la ra c j e  zaś  t a k ie ,  do  k tó ry c h  vad iu m  
K asy  N. n a  złożone w  niej vad ium  rs. N. k tó re  i n ie  będzie  z łożone  w  k a s i e  ek o n o m iczn e j  m. 
w ra z ie  n icu rzym an ia  się p rzy  licytacj i sam od- j W a r s z a w y ,  i k w i t  do  n ic h ^ d o łą cz o n y  ń ie  zosta-
b io rę  ( l u b o  nades łan ie  n a  p o c z tę  do N. n a  moj 
k o s z t  up ra szam ) .

S t a ł e  moje zam ieszkanie  j e s t  (wpisać  miejsce  
zam ieszkan ia)  p isa łem  w N. dnia .

(podpisać w yraźnie  imię  i n azw isko ) .
Na kop *rcie w ypisać  , ,d e k la rac ja  do  k u p n a  

d rzew a  N‘\
D eklarac je  n ienap isane  p o d łu g  w zo ru  łub  o b e j ­

m ujące  j a k ie ko lw iek  zas trzeżenia  i w a ru n k i ,  albo 
n ie p o p a r te  kwitem na  vad  urn, lub  wreszc ie  p o ­
dawane  po wywołaniu  l icy tacj i,  b ęd ą  u n i e w a ­
żnił me
W ar sz a w a  d. 2S W rześ .  (9 P a ź d z i o r . U 862 r.

za  D y re k to r  W y d z ia łu ,  D ąb ro w sk i .
( l )  z a  N acze ln ika  Sekcji ,  W y d rz y ń śk i .

l i i ] )  TACIE ISP1IMIZB Im ilJM

O B W IE S Z C Z E N I A  H I P O T E C Z N E .

(N.  D. .5230) S ą d  P oko ju  Okręgu  
W ło c ła w sk ie g o .

Z  powodu żądanej regulacji  nowej hypoteki  
nieruchomości, a mianowicie:

) .  Koli w Obrębie m ias ta  Włocławka za klasz to-  
rem X X .  Reformatów pom iędzy  rolami od półno­
cy Probostw a,  od  południa Tomasza Wojciechow­
skiego zagonów 12  szerokiej,  a od  wschodu od 
t r a k tu  Kruszyń kiegó na  przest rzeni dwóch stai do 
t ra k tu  Brzess iego  c iągnącej się do własności Józe -  
f a t a iB a lb i n y  małżonków W esolowskich na leżącej.

2. C z te re c h  p o łó w  roli d ó  S u k c e s o r ó w  P e t ro -  
neti  P rzybysz ew sk ie j  na leżących ,  w  o b rę b ie  mia- 
t a  W ł o c ł a w k a  p o ło ż o n y c h ,  a  m ia n o w ic ie ;

a) p o ło w y  roli ml W is ły  i od b o m  Kance la ry jnego  
w ra z  z dom om  n o w y m  i s t a j e n k ę  n a  te jż e  p o ł o ­
w ie  będącem i.

h) po ło w y  g r u n t a  o rn e g o  od  W is ły  k u  wsi Ko- 
p in o m  ro z c iąg a ją ceg o  s ę z a g o n ó w  ośm n a  s z e r o ­
kość  o b e jm o w a ć  m ającego .

ci p o ło w y  d w ó n a s tu  z ag o n ó w  roli ro z c ią g a ją ­
c y c h  sią od d r o g i  s ta re j  g l inkow ej  aż  do W is ty  
z boków zaś graniczących z g runtami folwarku Sy- 
berj i i g run tam i M ateusza lianaszkiewi za

d )  połowy roli obejmującej na  szerokość zago - 
nów 20 n a  długość zas od  jez io ra  Grzywno do 
W isły  z domkiem drew nianym  N. 319  oznaczonym 
oraz  s todołą  i chlewikiem.

3.  P o sa d y  rolnej pod i ł .  1 we wsi Rudzku W i e l ­
kim okręgu Włocławskim  położonej; z trzech włók 
roli sk łada jąc e j  się z k tó rych  dwie należą do Beaty  
z Beczkow Uetleba m ałżonków  Frydrych  a j e d n a  
do niele tnich Drews.

Zawiadam ia  s t rony  in te resowane że regulac ja  t a ­
kowych n a s tą p i  w sądzie tu te jszym  w dniu 8 ( 2 0 ) 
S tycznia  1863 r .  wzywa je za tem, aby do re g u la ­
cji t a k o w y c h  w" Sądzie  tu te jszym  pod p rek luz ją  z 
a r t  154 p ra w a  hypotecznego z r .  1 8 1 8  wypływają­
cą  s taw i ły  się.

H iezgłaszaiący  się właściciele u łe gną  skutkom 
praw a  w a r t . ‘i 54 i 150 t.  p lO g łoszen ie  decyzji ja k a  
w przedmiocie ak tu  regulacji  zapadnie ,  nastąpi 
w dniu  9 ( 2 1)  S ty czn ia  1 8 d 8 r .  s t rony  przeto i n t e ­
resowane bez wezwania  w terminie t y m  ogłoszenia  
je j p rzytem uenii  być winny.
Brześć  dnia  2 i  Sierpnia  (5 W rz eśn ia )  1862 r.

P o o s ę d e k  Asseor  Kóllegialny, 
Makowski .

(N. 1). 5149 )  S ą d  P o k o ju  ( ik fęg r t  
/Ulickiego-  

W y d z ia ł  H y p o t e c z n y .
Z aw iadam ia  s t rony in te resowane,  iż w dniu 17 

( 2 9 )  G rudn ia  r .  b .  o godzinie 10 rano  odbywać 
się będzie czynność regulacji p ie rw ias tkowej  hy­
poteki, n ie ruc hom ośc i  w m. Żarnowcu, Okręgu 
Bilickim p rz y  ulicy W arszaw skie j  p o d  Nr.  124, 
położonej,  sk ład a ,ące j  się z połowy takowego d o ­
m u i placu, o b e jm u jąc  j loka l  f rontowy z dwóch 
izb i sklepiku,  z dołączeniem wspólnego używa­
n ia  sieni, i pla u pod tym  loka lem  i dachem  n..d 
ty m ż e ,  z możnością  używania  pod w ó rk a  n a  skład 
drzewa,  własuosć D awida  Uozentduma stanowić 
m a jące j .

W żywa zatem s trony in teresowane, 
minie i miejscu po wyż oznaczonym, * 
bądz osobiście, bądz  przez  prawnie  
nych stawil i się, pod skutkam i prekluzji.

Ogłoszenie  decyzji nas tąp i  w d u .u  19 (31)  Gru 
dnia  r .  b. i o d tą d  te rm in  do apelac j i  Uczyć się 
zacznie.

Pilica d 3 (15)  W rześnia  1862  r.
Pousędck ,  iio łubski.

(N. D.

aby w  te r -  
z do wodami 

umocowa-

5149)  S ą d  P okoju  Ok.ręgli 
P ihckiego  

W y d z ia ł  HypuLeczny.
Z aw ia d a m ia  kogo interesować może,  i j  w duiu 

11 123) Grudnia  r .  b. w Sądzie  tu te jszym  dopel 
n iać  s ę będzie  czynność pierwiastkowej regulacji 
hypoteki  nieruchomości  w m. Pil icy p rzy  ulicy 
R e f o r m a c k i e j  pod  N r .  173 j o ł o ż . m e j ,  własuosć 
G rzegorza  W itkow sk iego  s tanow ić  m a jące j .

W zy w a  p rze to  s t i o n y  in te resowane,  auy  w te r  _ 
minie i m ie jscu  pawyż oznaczonym  z  , , v 
p raw  swych sami osobiście, lub przez .pi a  w ny.o 
pełnomocników s tawiły się pod sku tkam i  prekiuzji 
p raw em  z r. 1818 zagrożonej .

Ogłoszenie  decyzji  w przedmiocie  ty m  zapaść  
mącącej nas tąp i  w d.  15 (27)  G rudn ia  r. b .  i od 
czasu  tego te rm in  3ch miesięczny do założeń a 
apelac ji  liczyć s ę zacznie.

Pil ica d. 5 (17)  W rześnia  1862 r.
Podsędek ,  Hołubsk i .

(N .  D. 518 9 )  Ątfd Pokoju  Okręgu  
O s tr o łę c k ie g o  W j / j z ia tu  H yp ó teczn eg o :
Podaje  do wiadomości s t roń  in te resowanych iż 

na  dniu  4 (16 )  S tyczn ia  1863 r. p rzed  delegowa*-. 
nym  Ihaa izem  Sądu  Pok  ju  odbędzie się pieswia 
gtkowa regulac ja  hypoteki  gruntów i ł ą k  w tę r i-  
to r juni m. Ostrołęki  położonych jako to: dz ału 
g ru n tu  Polko zw anego  Z łąką,  łąk i  zwanej szero­
ką ,  p o l a  zwanego Wroninem, łąki w olszynie, grun-

( N .T9. 5489)  Kornwya R zą d o w a  
P rzijćhędpw  i  tihąrbu .

Podaję  do  wiadomości , iż w da iu  7 (19)  L i ­
s topada  r. b. o godzinie 12  z południa  w p a ­
łacu rządowym przy ulicy R ym arsk ie j .  p o d  N. 744 
w mie jscu  jej posiedżeń,  odbywać się będzie l i ­
cytacja ,  przez podanie opieczętowanych dekla racji ,  
na  sprzedaż drzewa z lasów rządo  wych Gub, Augu­
stowskiej w bliskości rzeki N iemna polożopycli, a 
mianowicie z Leśnic twa Pomorze  sztuk  1135,  w y­
raźniej sz tuk  ty s iąc  s to trzydzieśc i pięć ód ceny 
szacunkowej  rs. 1750k 67.  wyraźnie j rubli s re ­
brem ty -iąc  s iedmset p ięćdzies ią t kop ie jek  sześć­
dziesiąt siedm.

Kto  w złożonej deklaracj i  n a jw y że j  nad  s z a ­
cunek postąpi u trzym a się przy kupuie, gdyż  licy­
tacj i głośnej  pomiędzy wszystkimi dek laran tam i nie 
będzie; wrazie  wszakże podania  jednakowej oferty  
w dwóch lub więcej dek la rac ja  h, licytacja g ło ­
śna odbędzie się zaraz  po otwarc iu  deklaracji,  lecz 
ty lko  m ędzy tymi konkurentami,  k tó rzy  j e d n ak o ­
we najwyższe oferty podali.

U b iegający  się o nabycie  drze  wa: obowiązany 
j e s t  złożyć do kasy  Głównej Kró les tw a lub Banku 
Polskiego na vadium w gotowiźnie, L is tach  Z a s t a ­
wnych, lub innych procentowych papierach  s k a r ­
bowych rs  180, i w dowód teg o  kwit  kasy  na 
wniesienie tej sum y  dołączyć  do dekla racji ,  k tóra  
złożona być winna p rzed  godziną 12 w dn iu  do 
licytacj i oznaczonym.

W ykazy oszacowania  i warunki tej sprzedaży,  
przejrzane  być m ogą  w Warszawie  w biurze Ko­
misji Rządowej Przychodów i Skarbu,  w Rządzie 
G ubernia lnym Augustowskim  oraz w Urzędzie le ­
śnym Pomorze.

Miejscowa służba leśna każdemu zg ła sza jące ­
mu się, okaże drzewo na  gruncie k tó re  wolno sżcze-. 
gółowo obedrzeć; później bowiem żadne reklamacje  
o niedobory ,  zły  szacunek lub ga tunek  drzewa,  
przy ję te  qie będą, a  u trzym ujący  się p rzy  kupnie, 
całkowitą  na leżność na l icy tacj i postąpioną  w t e r ­
m inach  ozn czonych zapłhcić obowiązany będzie.

W zó r  do deklaracj i,  k tó ra  powinna być nap isa ­
ną na papierze s templowym ceny kop. 7 1 2 v/y~ 
raźnie , czysto, bez przekreślać ,  i poskrobań zapie­
czętowana w oddzielnej  kopercie, w osnowie j a k  
następuje:

D e k l a r a c j a .
W  skutek  ogłoszenia  Komis ji  Rządowej  P r zy ­

chodów i Skarbu  z d. - 8  Września  (9 Peźd  ier )  
r. b.  podaję  n in ie jszą  deklarację ,  iż obowiązuję się 
kupić drzewa z luk  1135 z Leśnic tw a Pom orze  
Gubern ii  Augustowskie j za  sumę ry cza ł tow ą  r u ­
bli s rebrem  ( tu  wypisać  sumę ol iarowaną l i te ra ­
mi), poddając  się  wszelkim obowiązkom i za  
s trzeżeniom w  warunkach  licy tacyjnych objętym, 
k tó re  mi są  znane, i te niniejszem przyjmuję  
P rzy tem  za łączam  kwit  kasy, N  na  złożone w niej 
vadium rs .  N. k tóre  w r . z i e  nie  u trzym ania  się 
p rzy licytacj i sam odbiorę (lub o nadesłanie  n a  po­
cztę do N  na mój koszt Upraszam).

Sta łe  moje zamieszkanie  j e s t  wypisać mie jsce  z a ­
m ie s zk an ia1 p isałem w N. dnia.

(podpisać wyraźnie  imię i nazwisko).
Na koperc ie  wypisać  de id a n .c ja  do k u p n a  

drzewa N.
D eklarac je  nienapisane  pod ług wzoru lub obej­

mujące jakiekolwiek  . zas trzeżen ia  i warunki , 
albo n iep o p a r te  kwitem na  vadium, lub wreszcie  
podawane po wywołaniu licytacji będą  uniewa­
żnione.

W arszaw ą  d. 2.8 \Vrześ,  (9 P a ździer )  1 8 6 2 a*, 
za D y r e k t o r a  W ydziału ,  Dąbrowski.

( I ) '  z a  Naczeln ika Sekcji,  K. W ydrzyńśki .

(N.  D .  5490)  /u?  n i s ja  R z ą d o w a  
P r z y c h o d ó w  i  S k a r b u .

P oda je  do yr iadom ośc i ,  iż w d n i a  7 (19) L i -  
s t ó p a d a  r; bv o g o d z in ie  12 w p o łu d n ie  w P a ł a ­
cu  r z ą d o w y m  p rz y  u licy  R y m a rsk i e j  pod  N r  
744 w mie jscu je j pos ied zeń ,  o d b y w a ć  się będzie  
licytacja,  p rze z  p o d a n ie  o p ie c zę to w a n y ch  d e k l a ­
racji,  na . s p rz ed a ż  d r z e w a  z la sów  r z ą d o w y c h  
G u b e rn i i  A u g u s to  w s-ki ej w b liskośc i r/n k i  N ie ­
m en po ło żo n y ch ,  a  mianowic ie : z L e ś n ic tw a  A u ­
gu s tó w  s z tu k  680 H a ń c z a  s z tu k  6 01,  ra z em  s z tu k  
1281,  wyraźnie j s z tu k  ty s iąc  dwicść ie  ośmozie- 
s ią t  j e d n a  od Ceny szac u n k o w o j  rs. 1452 k.  59, 
w yraź n ie j  ru id i  s rebrep i  ty s iąc  c z t e r y s ta  p i ę ć ­
d z ie s ią t  d w a  k o p ie je k  p ięćdz ies ią t  dz iewięć .

K to  w z łożonej deklaracj i  na jw yże j  nad s za c u ­
nek  pos tąp i  u t r z y m a  się przy kupnie ,  gdyż  l i c y ­
tacji  g ło śne j  pom iędzy  w z y  sitkiem i d e k la ra n tam i  
n ie  będzi *; w razie  wszakże podan ia  j e d n a k o w e j  
ofer ty  w dw óch  lub  więcej d e k la rac ja ch ,  l i c y t a ­
c ja  g łośfta  odbędzie  się zaraź  po  o tw a rc iu  d e k la ­
rac ji ,  lecz ty ik o  między tem i konkuren tam i,  k t ó ­
rzy j e d n a k o w e  najw yższe o fer ty  podali.

U b  e gą jący  się o n a b y c i :  d rzew a,  obowiązany 
je s t  z łożyć do  K a s y  Głównej K ró le s tw a  lub B a n ­
ku  Po lsk iego  na  vadium w go tow iźn ie ,  L i s ta c h  
Z as ta w nych ,  lub innych  p ro c en to w y ch  papie rach  
skarbowych  rs. 150,  i w dowód tego kw i t  Kasy 
na  wniesień e tej sumy. do łączy ć  do  d ek la ra  j j ,  
ktvii a  z łożona  byc  w inna  prze  i godz iną  12 w dn u 
do l icy tacj i ozmh zonylh.

W y k az y  oszacow ania i w a runk i  tej sp rz eda ży  
p rze jrzane  b yć  mogą: w W a rsz a w ie  w biu rze  lity 
nil\ ji Rządow ej Przychodów i S k a rb u , w Rządzie  
G u b e rn ia ln y m  A u g u s to w s k im ,  or<*z w U rzędzie  
l c ln y m  w 5 wsi B ia ło b rz e g i .

M e 's co w a  s łu żb a  l e śn a  każdem u zgła sza jące -  
m u  8 ię, okaże  d r z e *•? n a  grancie, któ ro  w ,Ino  
szczegółowo obejrzeć: późnie j bow iem  żadne  ie -  
k lamacje  o n ied o b o ry ,  z ły  s za c u n e k  lub g a tu n e k  
d rze w a ,  przy ję te  nie  będą:  a  u t  zym m ąi-y  się 
p rzy  kupnie ,  ca łk o w i tą  nał żność*na  licy tacj i  p o ­
stąpi ł mą, w te rm in ac h  oznaczonych z ap łac ie  obo 
w ią za n y  będzie.

W z ó r  do de k la ra c j i ,  k tó ra  p o w in n a  b y ć  n a p i ­
saną  na  papie rze  s tem p low ym  ceny kop.  7 ‘/ 2, w y­
raźnie, czysto ,  bez p rze k re ś le ń  i podTcrobań, z a ­
p ieczętowana w oddzielnej kopercie , w osnowie j a k  
następuje :

I )  e ,k  I a  r  a  c  j a.
W s k u te k  ogłoszen ia  Komis ji  R zą d o w e j  P r z y ­

c h o d ó w  i S k a r b u  z d n ia  28 W rz e ś n ia  (9 Paź-

^N. D ,  549 1 )  K o m isja  R zą d o w a  
P rzychodów  i  S k a rb u .

P o d a je  do  w ia d o m o śc i ,  iż w d n iu  7 (19)  
L i s to p a d a  r .  b.  o g o d z in ie  1*2 w p o łu d n ie  w P a ­
ł a c u  rzą dow ym  p rzy  u l i c y  R ym a rsk ie j ,  pod 
Nr.  7 4 4 w  mie jscu  je j  p o s ied ze ń ,  o d b y w a ć  się 
będzie  l i c y t a c j a ,  p rz e z  p o d a n ie  o p i e c z ę to w a ­
n y c h  d ek laracj i ,  n a  s p r z e d a ż d r z e w a  z lasów  r z ą ­
d o w y c h  G ube rn i i  A u g u s to w s k ie j ,  w  b liskośc i 
rz ek i  N ie m n a  p o ło ż o n y c h ,  a  m ianow ic ie  z L e ­
ś n ic tw a  B if linka  s z tu k  1046,  'w yraźn ie j  s z tu k  
ty s iąc  czterdzieści  sześć od ceny  s z a c u n k o w e j  
rs. 1557 kop.  8 7, w y ra ź n ie j  rub i i  s r e b re m  tys iąc  
p ię ć ć e t  p ięćdz ies ią t  s iedm  k o p ie je k  ośm dzies ią t  
s iedm .

Kto w "złożonej de k la ra c j i  n a j  ryże j  n a d  s z a ­
c u n e k  pos tąp i ,  u t r z y m a  się p rzy  k u p n ie ,  gdyż  

‘ fi c y tac j i  g ło śne j  pom iędzy  w szys tk im !  dekla-- 
r a n t a m i  nie  będzie ,  w  raz ie  w szak że  p o d a n ia  
j e d n a k o w e j  o fe r ty  w d w ó c h  lu b  więępj. d e k lu ra  
c iach ,  l icy tac ja  g ło ś n a  odbędz ie  s i ę - z a r a ź  po 
o tw a rc iu  d ek la rac j i ,  lecz ty lk o  m iędzy  tymi k o n ­
k u re n ta m i ,  k tó rzy  j e d n a k o w e  n a jw y żs ze  o fer ty  
podal i .

U b iegający  się  o na byc ie  d rzew a,  obow ią zany  
je s t  z łożyć  u o k a s y  g łównej  K ró le s tw a  lub B i n ­
ku  P o lsk iego  n a  vad iu m  w go towiźnie .  L is tach  
Z a s ta w n y c h ,  l u b  in n y c h  p rocen tow ych  papie rach 
s k a r b o w y c h ,  rs. 150 i w d o w ó d  tego  kw i t  k a sy  
n a  w n ie s ien ie  tej su m y  d o łą c zy ć  do  d ek la ra c j i  
k tó r a  z ło ż o n a  być  w in n a  p rze d  g odz iną  1 2 tą 
z p o łu d n ia  w  d n iu  do  l i c y tac j i  oznaczonym .

W y k a z y  os za c o w an ia  i w a r u n k i  tej sp rzedaży  
p rze j rzane  być  mogą: w W arszaw ie  w b iurze  
Komis ji  Rządowej  P r zy c h o d ó  w i S k a r b u ,  w R zą ­
dz ę G u b e rn ia ln y m  A u g u s to w s k im ,  oraz  w Urzęr  
ozie  leśnym  H a l in k a  we wsi  K rasuem .

M e scowa s łu ż b a  le śna  k a żd e m u  zg łasza jące ­
mu się. ok aże  drzewo na  g runc ie ,  k tó re  wolno 
szczegółowo ybejrzeć;  późn ej bowiem żadne  r e ­
klamacje  o n iedobory ,  z ły  szacunek  lub g a tu n e k  
d rz e w a ,  p rz y ję te  nie będą,  a  u t rzym ując y  się przy  
ku p n ie ,  c a łk o w i tą  na leżność  na  licytacji pos tą -  
piouą ,  w te rm inach  ozn aczo n y ch  zap łac ić  o b o ­
w ią za n y  będzie

W zór  do dek la rac j i ,  k tó ra  p o w in n a  być  n a p i ­
nana na papie rze  s tem p low ym .  Ceny kop. 7 V.2, 
w yraźn ie ,  czys to ,  bez p rzekreś leń  i po i lsk robań ,  
zap ieczętow ana  w oddzie lnej  kope rc ie ,  w o sn o w ie  
j a k  następu je :

D e k l a r a c j a .
W s k u t e k  ogłoszenia  Komisji R/.ąd, P rz .  i S k .  

28 W rześn ia  (9  P a ź d z i e r n ik a )  r. b .  podaję  ni- 
ni j s z ą  d< k la ra  • j ę , : iż obow iązu ję  s ię  kup  ć d rze ­
w a  s z tu k  1046 ■/. La śn ie tw a  H a l in k a  G ub .  A u g u  
Stawski" )  /.a siting rycza ł tow ą  rubl i  s reb re m  (tu 
w pisać  s u m ę  o f ia row aną  li te rami) ,  podda jąc  się 
wsze lk im  o b o w iązk o m -i  zas trzeżen iom  w w a ­
ru n k ac h  l icy tacy jnych  obję tym ,  k tó re  mi są  
znane  i te niniejszem przy jm uję .  P rzy te m  z a ­
łączam k w it  k a sy  N. n a  z ło ż o n e  w niej vadium 
rub .  sreb.  N,.  k tó re  wrazie  n i e u t r z y m a n ia  się 
p rzy  licy tacj i  s u n  odbiorę- ( lub  o n a d es ła n ie  na  
p o c z tę  do N. n a  mól koszt  u p ra s z a m . )

S ta łe  moje  zam ieszkan ie  j e s t  (w p is a ć  mie jsce  
zam ieszk an ia )  p isa łem  w  N. dnia .

(podpisać w yraźn ie  im ię  i nazwisko.)
N a  koperc ie  w ypisać  „ d e k la r a c ja  do  k u p ń a  

d r z e w a  N.*‘
D  ’k larac je  nie n a p isa n e  p od ług  wzoru  lu b  o b e j ­

mujące: (jakiekolwiek zas trzeżen ia  i w aru n k i ,  a lbo  
n iep o p a r te  k w i te m  n a  v a l lu m ,  lub w reszc ie  
podawano* po  w yw ołan iu  l icy tacj i,  będą  unie 
wnżnione.
W arsza-va  d 28 W rześ .  (9  Paźdz ie r . )  186*2 r.

za D y re k to ra  W ydziału ,  D ąbrow sk i .
( 1) za  N a cz e ln ik a  Sekcj i ,  K .  W ydrzyńśk i .

n ie  p rz y ję te  n ie  b ęd ą
I n n e  w arunk i  do tyczące  w  mowie  będące j  li 

cy tacj i  s ą  ‘do prze jrzen ia  kau lo d z ien n ie  w y ją w ­
szy  dDi świąteczne w Wydziale  A d m in is t ra cy j ­
nym .

W arszaw a d.  4 (16)  Paźdz ie rn ika  1862 r. 
p  o. P rezyden ta ,
S /am be la n  Dworu ,

J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i , -  
Z. l i r .  Wielopolski.

N aczeln ik  Kaneela rj i,  Luceósk i .
W zó r  do d e k la r a c j i ,

W sku tek  ogłoszenia  z d.  . . .  podaję  niniej • 
szą  dekla rację ,  iż podejm uję  się robó t  g raba rsk ich  
około  m o t ł a  wy mostowej od s t rony P rag i ,  i o d ­
s tęp u ję  od sum y w ykazem  kosztów  ob;ętej pro­
centów  NN. (w ypisać  li te ram i wyraźnie)  podda­
jąc  się wszelkim obow iązkom  w warunkach  l icy­
ta c y jn y ch  ob  ę tę j .

K w it  na  złożone w Kasie Ekonom icznej  vadium 
w ilości rs. 75 i na koszta  ogłoszen ia  rs .  sześć 
sk ładam .

S ta łe  moje zamieszkanie  j e s t  w N.  p isałem  dn ia  
m ca  i roku.  ✓

(podpisać  imię i nazw isk o .)

(N . D. 548 1 )  N a cz e ln ik  P o w ia tu  
R a d ż y  ń s  k iego .

P o d a je  do powszechnej wiadomości, że w biurze 
N acze ln ika  Pow ia tu  tu te jszego  odbywać się będzie 
na  dniu 6 (18 )  L istopada r. b.  o godzinie  11 przed 
południem, w drugim  te rm in ie  na  en trepryzę  bu­
dowy drewnianej Cerkwi r .  g. we wsi  W ola  We- 
reszczyóska i u rządzenie  ta m  Ikonos tasu  in minus 
licy tacja  przez sk ładan ie  opieczętowanych d e k la ­
racji od sum y rs .  2762  k. 8 7 ’̂  ansz lagiem przez 
K om is ję  Rządową W yznań E  d ig i jny  h i O św ie ­
cen ia  Publicznego pod d .  ‘21 Lipca  (2 Sierp ; r .  b. 
N. 7 6 3 2 /323  zatwierdzonym  wykazanej,  mający  
więc chęć podjęcia się te j en t rep ryzy  zechcą  w po­
wyższym te rm in  e zgłosić się do biura Naczeln ika  
Pow ia tu  Radżyńskiego i z łożyć  opieczę towaną  de- 
k la racyę na s templa przy załączeniu  świadec tw a K a ­
sy  Powiatowej lub innej sk>rbowej na  złożeniejej 
va d iu m  w kwocie r s .  276 kop 2 8 1 y2 deklaracje  
takowe do godzm y 11 przed  południem w dniu 
powyższym j a k o  terminie do li y tac j i  oznaczonym 
sk łada ne  i pisane być po winny podług niżej z a ­
mieszczonego wzoru, inaczej bowiem niewyraźnie  
nap isa  <e lub skrobane i poprawiane  bez dołączeni a 
vad iu m  podane przyję te  nie b-ydą.

Warunki d o  licytacji plan i anszlag kosztów każde 
go czasu w godzinach biurowych prócz dni  ś w ią te ­
cznych i galowych są  do prze jrzenia  w biurze 
Nacze ln ika  Pow ia tu  H adzyńsk iego .

W zór  do D eklarac j i .
W sk u tek  ogłoszenia Naczeln ika  P t u  U a d z y ń -  

skiego z d a ty  6 18) Lis  top.  r. b. N. 14,554,  podaję 
niniejszą dekla rację ,  iż obowiązuję  się wybudowania  
z drzewa Cerkiew r .  g. we wsi  Wola Wereszczyn- 
ska i urządzić  Ik o n o s ta  w e d ług  planuansz lagu 
przez Komisję Rządową W y zn ań  K e l ig  i O św ie ­
cenia Publicznego pod d  21 L ipca  i2 S ie rp . )  r .  b. 
N. 763*2'323 zatwierdzonego sumę rsr. 000  kop 
0 0 0  wyraźniej rs .  NN. kop. N N .  podając  się wszel­
kim warunkom i zas trzeżeniom o Ujęty m w warun­
kach licylacyjnych,  zaświadczenie  Kasy N N .  na 
złożone w niej vadium rs .  276 k  *28l /.2 załączam ,  
wrazie  n ieu trzym ania  się przy licytacj i złozone 
vadium sam osobiście odbiorę (lub n a  koszt mój  
przez pocztę N. zwrócić upraszam) stałe moje z a m ie ­
szkanie  j e s t  w N. pisałem dn a  N. mca N .ro k u  1862.  

podpisać  wyraźnie imię  i Nazwisko).
Radca  Kolegi lny,

R adzyń d.  2 ( U )  Paździ  rnika 1862 r.
Janowski.

ś redn icy  
37 42 po

(N  D. 548 2 ) R z ą d  G u b e r n ia ln y  
A u g u s to w sk i .

P r z e b y w a ją c y  w  g u b e rn ia c h  z a c h o d n ic h  C e ­
s a r s tw a ,  za  p a sz p o r te m  przez Rząd  G u b e rn ia ln y  
tu te jszy  pod dn iem  9 (2 1 ) K w ie tn ia  r. 1861 N. 
4o j8 3 9 7  w y d a n y m ,  n onzony  w pow iecie  Ma- 
r ja iń p o ls k in l  M iko ła j  Akic lewicz,  p o d łu g  z a w i a ­
d o m ie n ia  S e k re ta rz a  S t a u u  p rzy  R adz ie  przez  
R eskryp t .  Komis ji  Rządowej S p r a w  W ee /n ę t rz -  
n y c h  z d.  21 W fzcśu ia  ( 3  P a ź d z i e r n ik a )  r. b. 
N. I5 3 j5 8  o z n a jm ia n e g o ,  zb ieg ł  za  g ran icę .

R ząd  G u b e rn ia ln y  p rze to  wzywa  g o  ni nic  j- 
szem ,  a b y  , od ry g o r em  a r t .  340 i 3-11 K o d e k su  
K a r  G łó w n y c h  i P o p r a w c z y c h  z a s t rz e ż o n y m ,  
w c ią g u  sz> ściu  tygodn i  do  k ra ju  w ró c i ł  i b y ­
tność  s w ą  w  m ie js co w y m  h rzędż ie  po l icy jn y m  
zam e ld o w a ł ,  w p rz e c iw n y m  bow iem  raz ie ,-  po- 
s t ą p i o n e m  z n im  h ędzte  w  myśl p ow yższego  
p r a w a ,  k tó re  s tan o w i:  że k to  w y d a l iw szy  się 
z k r a ju  n ie  wróc i n a  w e zw a n ie  R / .ą lu ,  t e n  na. 
b e z p o w r o tn e  z o b rę b u  P a ń s t w a  w y g n a n ie  s k a ­
zany ,  a  w sze lk i  p o z o s ta ły  po  n im  m a ją t e k  w  
s e k w e s t r  z a ję ty  będzie. . -

S u w a łk i  d.  2 ( i 4 ) P a ź d z i e r n ik a  1862 r.
G u b e r n a t o r  C y w iln y ,  K o r y t k o w s k i .

za N a cz e ln ik a  K a n ee la r j i ,  J u ł b r z y k o w s k i

(N. D.  5143 )  N acze ln ik  P ow ia tu  
Ł u k o w s k ie g o .

P o d a j e  do  pub l iczne j  w iadomości ,  że  w  d.  18 
(30 )  P a ź d z i e r n ik a  r .  b. to  j e s t  w e C z w a r t  k  o d ­
b y w a ć  się będzie  w  b iu rz e  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  
Ł u k o w s k ie g o  do godz iny  2 z p o ł u d n i a  in  m i ­
nu s  przez o p ie c z ę to w a n ą  d e k la ra c j ę  w  t rzec im  
te rm in ie ,  l i c y t a c j a  od  sum y  r s . 8 l 9  kop CJ 3/4 ,  
w y ra ź n ie  ru b l i  s re b re m  ośm se t  dz iew ię tn a śc ie  
k o p ie j e k  sze śćdz ie s ią t  j e d n a  i t r zy  c z w ar te ,  ati- 
szlagie rn  p rz e z  Komis ję  R z ą d o w ą  W y z n a ń  R li- 
g i jn y ć h  i Oświecenia  P u b l icz n eg o  z a tw ie r d zo ­
ny m  obję te j,  n a  e n t r e p r y z ę  b u d o w y  now ej  ple  
ban i i  d r e w n i a n e j  w paraf i i  r. 1. R ad  o ryż n a  t y c h  
s a m y c h  w a ru n k a c h ,  j a k ie  w  N. 34  O k ó ln ik a  
P o w ia to w e g o  w N. 3 1 , 3 2 .  33 D z ie n n .k a  Gu- 
b e rn ia ln e g o , ’o raz  N r  172, 179 i 184 D z ie n n i k a  
P o w s zec h n e g o  z r. b. w s k a z a n e m i  z o s ta łv .  
L u k ó w  d,  19 W rześ  (1  P a ź d z i e r n i k a )  i 8 tl2 r. 
(3) Z  a  N ac z e ln ik a ,  A .  W y so c k i .

P r a e t i a  do l icy tac j i  o raz  w ysokość  vad iów  d o  i 
k a ż d e g o  a r t y k u ł u  w w a ru n k a c h  l i c y ta c y jn y c h  
s ą  oznaczone .

L i c y t a c j a  t a k o w a  n a  k a żd y  po szczególe  ob-  
j e k t  in  m inus  od  u s t a n o w io n y c h  Cen, odbędzie  
się w kan ee la r j i  S z p i ta ln e j  p rz ez  o p ie c z ę to w a ­
ne  dek la rac je ,  do  k tó ry c h  w zó r  p o d a n y  już  z o ­
s t a ł  w p o w o ł a n y m  wyżej o g ło s z e n iu  z dnia  15 
(27)  z. m. N .  12,253.  T a k o w e  d e k la ra c je  w dn iu  
o z n ac z o n y m  do  l icy tac j i  z łożone  b y ć  w in n y  na  
r ę c e  N a d z o r c y  S z p i ta la ,  na jda le j  n a  godz inę  
p rz e d  Licytacją, późnie j  b o w ie m  s k ła d a n e ,  n ie -  
b y ły b y  ju ż  p rz y ję te m i .  _ . . . .

■Warunki l i c y ta cy jn e  są  do  p rz e j rz e n ia  k a ż d o -  
dz ienn ie  w  k a n ee la r j i  S zp i ta lne j .

W a r s z a w a  d.  8 (20)  P a ź d z i e r n ik a  1862 r.
O p ie k u n  P r e z y d u ją c y ,
R a d c a  S tanu ,  B ę tkowski .

(N. D. 5320)  N acze ln ik  Z a k ła d ó w  
G ó rn iczych  O k r ęg u  Z a c h o d n ie g o

P o d a je  do w iadom ośc i  p ub l ic zne j  iż w B iu ­
rz e  G ó rn ic z y m  w D ą b ro w ie  o d b y w a ć  się b ę ­
dzie  w  d n iu  23  P a ź d z i e r n ik a  (4  L i s to p a d a )  r. b. 
o g o d z in ie  11 r a n o  l i c y ta c j a  iri m in u s  przez  
d c k l a r a r a c jT  o p ie c z ę to w a n e  n a  w ypusz czen ie  
w e n t r e p r y z ę  d o s taw y  łą c zn ie  z d ow ozem  w l a ­
t a c h  1863,  1864 i 1865 d r z e w a  u ż y tk o w e g o  
z la sów  p ry w a tu y e h ,  do  k o p a lń  W ę g l o ­
w y c h  g a l r a a n o w y c h ,  ru d  że lazn y ch  i g l ink i  
o g n io t r w a łe j  o raz  do  Z a k ła d ó w  i B u d o w l  
w? całym  O d d z ia ł  ■ D ąb ro w sk im  z n a jd u jąc y c h  
się  t o  je st :

a )  d la  K o p a lń  i Z a k ła d ó w .
1 . B u d u lc u  ś red n ieg o  od 11 do 1 5 "  ś redn icy  

z ró w n a n e j  4 5 ; d łu g o śc i  oko ło  s z tu k  150 po  rs.
2  z a  szukę .

2. K rok iew  od 7 do 8 "  ś re d n icy  45 ' s tóp  d ł u ­
gości  o k o ło  s z tu k  5200 po  kop .  sr, 80 za sztukę .

3. Ł a t  ł u p n y c h  5 do  6 "  ś redn icy  36 '  stóp 
d ługośc i  o k o ło  sz tuk  300 po k .  sr.  35 za  s z tukę .

d l a  B u d o w l  i M a c h in .
4 . B u d u lc u  w ie lk iego  16 do 187' 

z ró w n a n e j  o k o ło  s tóp  sze śc iennych  
kop.  8,1  z a  s topę.

5 . B u d u lc u  ś r e d n ie g o  11 do  1 5 "  ś re d n icy  
z ró w n an e j  o k o ło  s tóp k w .  11061 po  k o p .  5,4 za 
s topę .

6 . B ud u lc u  m a łe g o  po  9 i 1 0"  średn icy  z rów- 
n a n e j  o k o ło  s top  sze śc ie n n y c h  5316  po k.  5, 
z a  s topę .

7. K r o k w i  od  6 do  8 "  ś r e d n ic y  z rów nanej  
o k o ło  s tóp  sze ś c ie n n y c h  802 p o  k o p .  2,7 za  
s topę .

8 . Ł a t  d a c h o w y c h  3 do  4 "  ś r e d n ic y  z rów na  
nej w całe j  d ługośc i  o k o ło  s z tu k  600 po  cen ie  
k .  10 za  s z t u k ę .

K a ż d y  w ięc  u b ie g a jąc y  się  o pow yższą  d o s ta ­
w ę d rze w a  o b o w ią za n y  z łożyć  w kasie  G ó r n i ­
czej w D ą b ro w ie  na  v a d iu m  rs. 577 i n a  k o s z ta  
o g ło s z e ń  rs .  15 i n a  z ło ż o n e  k w o ty  u z y s k a n e  
kw i ty  d o ł ą c z y ć  do d e k la ra c j i  p o d a ć  s ię  w inne j  
n a  pół godz iny  w cześnie j  p rze d  te rm in e m  l icy ­
tac j i  p o d łu g  n a s t ę p u ją c e g o  wzoru .

W  s k u t e k  o g ł o s z e ń  a  W i e l m o ż n e g o  Naczeln i  
k a  Z a k ł a d ó  w G ó rn ic z y ch  O k r ę g u  Z ich o d n ieg i  
z d n ia  28  W rześ n ia  (10 P a ź d z i e r n ik a )  b.  r. Nrt 
4495;  p o d a je  n in ie jszą  d e k la ra c j ą  iż  p o d e jm u ję  
się d o s t a w y  d rz e w a  z la só w  p r y w a tn y c h  w la  
ta c h  186375 do w szys tk ich  k o p a l ń  w ęg lo w y ch  
g a lm a n u w y c h  rud że laznyc h  i g l in k i  o g n i o t r w a ­
łe j  oraz  do  Z a k ła d ó w  B u i o w l  i M a c h in  w c a ­
ł y m  O ddz ia le  D ą b r o w s k ie m  z r ia jd u ją cy  h s.ę 
p o  cen ie  łączn ie  z dow ozem ,  tu  w y m ien ić  cen 
liczba i l i te ram i na  k a ż d y  s z c z e g ó ł o w o  g a t u -  
n e k  d r z e w a  -za s z tu k ę  i s t o p ę  p o d d a j ą  s .ę  wsze l­
k im  o b o w i ą z k o m  i za s t rz e ż en io m  w  w a r u n k a c h  
l i c y t a c y j n y c h  z a m i e s z c z o n y m  p rz c zc n m ie o d c zy ­
ta n y c h  i po d p isan y c h .

P  rży te in  d o łą czam  k w i t  k a s y  G órn ic ze j  w 
D ą b ro w ic  n a  z łożone  w niej vad ium  rs. 577 i na  
k osz ta  og ło s ze ń  rs .  15, k tó r e  w raz ie  n i e u t r z y ­
m a n ia  się n a  l icy tacj i  s am  lub  przez  u m o c o w a ­
nego  N. odb iorę .

Sta{c  z am ies zk an ie  moje  j e s t  w N  na jb l iż e j  
s tacji pocztowej  w  N. P ow ie c ie  N.  G u b e rn i i  N

P i s a ł e m  d n ia  N. m ie s iąc a  N. 1862 r. 
( p o d p is a ć  im ie  i n a zw is k o .)

D e k la ra c je  w in n y  być  p isan e  na  p a p ie r z e  stę - 
p lo w y m  c en y  k o p .  15 w yra źn ie  i c zy te ln ie  b ez  
ż a d n y c h  p rz e k re ś la ń  i s k r o b a ń  lu b  d o d a tk ó w  i 
m ieć  ad re s  do  N a cz e ln ik a  Z a k ła d ó w  G ó r n i ­
czych O k rę g u  Z a c h o d u  ego,  d e k l a r a c j a  n a  d o ­
s ta w ę  d r z e w a  w p rz e c iw n y m  bowiem ra z ie  lub 
p o d an e  późnie j j a k  w y zn ac zo n o  te m in  i nie  p o ­
d ł u g  fo r m y  w sk a z a n e j  przy ję to  nie będą.

W a r u n k i  do  l icy tacj i  n in ie jsze j m o g ą  b y ć  
p rz e j rz a n e  c odz ienn ie  w  g o d z in a ch  s łu żb o w y c h  
w y jąw szy  ś w ią t  u ro c z y s ty c h  w b iu ra c h  W y d z ia ­
ł u  G ó rn ic tw a  lub  w b iu rz e  O k r ę g o w y m  w D ą  
b rowie .

D ą b ro w a  (1. (*28 Wrzzśnia ) 10 Paźdz .  1862 r.
H e m p e l .

3 a J o r y  kskt, kt» ToprawT., tskt, ii bt, 3a n e -  
»iarauuwxT» oóhHB/ieHiHnłC/itłayeTTj n p e^ c T a -  
utiTb 144 p y ó .  cep .

OóhUBJenif l , Bi* ne.ML / in 5 o  Hecor/iacubifl 
ci» ycraHoii leHHhWH npaBHjaMii  h a u  ripn- 
ciacHbif l n >3me naaHUHeiiHaro cpoK«, He óy-  
4 y r * n  i i [ ) H h h t i »i  u l i  coopaHteBie.

n o 4 p n4 ’iHkn, 3a KoTofudMH ocraHyTCfl no-  
CAi3 4 »iia u 'B h i.i, He 4 0 /iHim.i n p e ie H A O B a T h  
ec^ii 3a hh.mh ne  B y^ er i ,  yrBepiKAeu'fc 1104-
P B .V L  110 H e U L lI  O .tH O C  ! I I  L (l3 n 1 ł.

B p e c n ,  yitiroBcKił O K ia ó p a  2  ahh  D 6 2  r.

Z .V P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D. 4 5 9 0  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  II .

Z a p o z y w a  W o jc iech a  S ie n ia w s k ie g o ,  l a t  5 7 , 
k a to l ik a ,  ro d e m  ze wsi W ody  na  z pod  Siedleó,  
ż o n a teg o ,  dz ie tnego ,  w y r o b n ik a ,  n a  P r a d z e  pod 
N. 21 l e  z am ie s z k a łe g o ,  a  o b e c n ie  z p o b y tu  n i e ­
w iadom ego ,  a ż e b y  ce lem  w y s ł u c h a n i a  w y r o k u  
S ą d u  K ry m in a ln e g o  G u b e rn i i  W a r s z a w s k ie j  
z g ło s i ł  się do tu te j s ze g o  S ą d u ,  lu b  o p obyc ie  
śwojem zaw iadom ił ,  w c ią g u  dn i  30 p od  da lsze  
mi s k u tk a m i  p ra w a .

W a r s z a w a  d. 22 S ie rp n ia  (3  W rz eś . )  186*2 r. 
S ę d z ia  k rezy  d u ją c y ,  M oczyd łow sk i .

(N. D. 1573) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
I Vy dz ia  tu Wio c tu w s k i  e g o .

Z a p o ż y w a  J ó z e f a  B a ło b ło e k ie g o  b. d z i e r ż a ­
w cę  wsi S o k o ło w a  g m in y  K ie łczew  P o w ia tu  
W ło c ław s k ie g o ,  o s ta tn io  n a  k u rac j i  w  W ar s z a ­
wie w n ie w ia d o m y m  m ie jscu  p rz e b y w a ją c e g o ,  
a b y  się d la  o g ło s zen ia  w y ro k u  w  s p ra w ie  p r z e ­
c iw k o  n iem u u fo rm o w an e j  z ap a d łe g o ,  n a jd a le j  
w d n ia c h  30 od  d a ty  dz isie jszej ,  w S ądz ie  t u t e j ­
szym  s taw i ł ,  w  p rz e c iw n y m  bowiem razie  U sta­
mi g a ń c z e m i  śc ig a n y  będzie .

B rześć  d .  1 8 (3 0 )  S icapn ia  1862 r.
Sędz ia  P rez y d u ją c y ,

R a d c a  D w o ru ,  T ry  nisze wski .

(N .  D .  4-5 7 4 )  S ą d  Policj i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  W ło c ła w s k ie g o .

W zywa M arc ina  K ubskiego fornala  we ws-  
i gminie  G rabkow o Powiecie  W łócławskim  zam ie ­
szkałego obecnie z pobytu  n iewiadomego,  ab y  w 
przeciągu dni 30 w Sądzie  tu te jszy m  d .a  z łożenia  
t łumaczenia  s tawił  się, lub o m ie j s c u  sweg> z a ­
mieszkania  wiadomość udzielił.

Brześć  d.  11 (*23) Sierpnia  1862 r.
Sędzia  P rezydu ją cy ,

R adca  D w om , Tryniszewski.

(N .  I). 4 5 4 0 ' S ą d  Polic j i  P o p r a w c z  r j  
W y d z ia łu  K  a l w a  r y j  s  k ie  go.

Z apozywa niniejszem W ilhe lm a Sztuczkę,  o s ta ­
tnio we wsi Ł a n k u p i a n a c h  gminie  P o j e w o ń  m i e s z ­
k a j ą c e g o ,  a  o b f  c n i e  z  p o b y t u  niewiadomego,  ab -  
d l a  wysłuchania  wyroku Sąd u  Apelacyjnego K róy  
lestwa, w sprawie przeciwko niemu i dalsz)  m o 
kradzież uformowanej, wydanego,  w c iągu  dni  30 
przed Sądem tu te jszym  s taw ił  się.

K a lw ar ja  d. 17 (29 j  Sierpnia 1862 r .
S ędz ia  Prezydujący ,  w z. Wojciechowski.

(N. D. 54 8 6 ) Rcida S z c z e g ó ło w a  
O piekuńcza  S zp i ta la  D z ie c ią tk a  Jezus .

P o d a je  do  wiadomości,  że z p ow odu  nie  do- 
s z ły c h  do s k u tk u  d la  b r a k u  k o n k u r e n t ó w  w d . . 
1 (13)  i 2 (14)  b. m. l icy tacj i  n a  d o s taw ę  ro cz ­
n ą  d la  Szp i ta la  D z iec ią tk a  J e z u s  a r ty k u łó w  n a ­
s tęp u ją c y c h :  1 . M ięsa  w o ło w e g o ;  2. ryżu;  3 .
k a s z y  greczane j  g ru b e j ;  4 k a s z y  jag lanej;  5. 
g ro c h u  o k rą g łe g o  po tnego ;  6 . szmalcu; 7 . m a ­
s ła ;  8 . j a j ;  9. o k o w i ty ;  10. o le ju  p re p a r o w a n e ­
g o  do  la m p ;  1 1 . ś w iec  ło jo w y c h ;  1 2 . m y d ła  
sza rego ;  13. m y d ła  tw a r d e g o 4, 14; sody; 15. s i a ­
nu;  16. owsa; 17 . ’ s i em ie n ia  l n ia n e g o ,  p o w t ó r ­
n y  te rm in  do l icy tacj i  n a  t ak o w o  d o s ta w y  w 
i lośc iach  pop rz ed n ic ra  og ło szen iem  z d.  15 (27)  
W rz e ś n ia  r. b.  N.  12 ,253  w s k a z a n y c h ,  n a z n a ­
czony  z o s ta ł  n a d .  17 (2 9 )  b'. rn. godz inę  ‘5 - t ą  
z po łudn ia ,  a  to  o d  cen  p o d w y ż sz o n y c h .

(N. 1). 5396) G p e c m h -A u m o o c K a fi  
K  o a  im  u c  a p i  a m e n  a  n  Ko m m  a c in .

Bf.i3 i.mae i i j  w e  !aioii(iix1i Kb Tppra-M'b na  
3aroT> BAenie  ą a m c c i i  KoMMiieiii  n o i K a p n a r o  
u i ic T p y M eiiT a ,  a u m e 1111 o : i p y o i . r  3a/iui{Hofi
c p e 4  U  c i i  c o  Bel3 .M,7j  n p i l ó o j i o M i ,  1 ,  T ( ) , \ ; 6  J> a a -  

A l i a t t l . I X l .  p y H H I . l X T »  b o a i . U I H X l ,  c b  I l p l l l i a g -  

zieJKiiocifiMu 5, 6 oMeiiK'»B7, n a  2  K O ^ c c a x a  

1, yuiAToii-b 4 y ó o B w x 7, bt, 8 H e ^ c p i ,  20 , ó -r- 
IIOBT,  O O /I I , IJJ HX J.  3 ,  C p c ^ H H X ' L  3 , Ma. 11,1X7, 2 
i i  T o n o p o a . 7 ,  8 ,  K p  a r b  T o r o  i k - c c m T j  / L ' M o b i ,  

j h c m T .  ł n i . i X 7 > ,  H n T i i O i U H x c f !  K o M M H c i ł ł ,  I i b l -  

I I ( » n v i M T -  , aJ.K0 Hip,i a a  c  1 p H  rr».
>K'*>iafOiLiie mpMi.arb n a  c e o n  n o c r a c K y  

o3i i a 4e m i a r o  m i c l p y v j e m a  11 łic%n j> e u / i e o ie  .10 
Mon/, 4 0  n iu iw  o 0V f u u . i i ,  na  Ka.KAoę
SB an ie1 n o  m i y  nio.

T *>(• r u  óy . iyT i ,  n p on3H M td iM  ni* KowviHciu 
2(i 11 30 O k i h ó p h  c e r o  1862 1 0 4 a  i m y c r o w e  
C7> 40UJJH HieJM f« !ipMcf»l4 KH d .a oeo a  1 ano'*ix7> 
ońljHii len i l i ,  Ko ł o p u o  ,io/i/Htii,i. ói.i 1 f> n o 4 a 
H.1H u pHC/ia I I '»i in> KoM'iWĆilO 
y r p a  B1> 4 eni> iicpeToprftKH.

(N. D.  5483 )  S ą d  P o l ic j i  P r o s t e j  
O k r ę g u  L u b a r to w s k i e g o .

W lecie r.  z .  na  g run tach  d ób r  i gm iny  Mar- 
knszew 1, znalezioną z o s ta ła  klacz gn iada  bez 
żadnej odm iany  la t 4 m a jąca ,  wzrostu małego,  
W zyw a przeto  właścic :ela tak o w ej  aby  po odbió r  
jej do Sądu  tu te jszego  zgłosi ł się, gdyż w ra z ie  
niezgłoszenia  się w przec iągu  dni  60  k lacz  r z e ­
czona na  rzecz Skarbu  spieniężoną zostanie .

Lubartów  d.  4 ( 1 6 )  Październ  k a  1862 r.
P odsędek,  Asesor Kolegia lny,  S z a n ia w s k i .

O S T R Z E Ż E N I A .
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(N .  D.  5 3 4 1 )  U r z ą d  L o t e r j i  w  K r ó l e s t w i e  
P olsk iem .

N a  zasadz ie  don ie s ien ia  Kolek tora  L o te r j i  
C h o n e l a  Szp iro  w  mieście  S o k o ła c h ,  p o d a ją c  
llo w iadom ości ,  iż 5/ 5 losu  pod  N r e m  12 ,8  46  
i y 5 N r.  16,55*2 lit. d , z 5 e j  k la sy  99 L o t e r j i  
p rz y p a d k o w o  z a g i n ę ły ,  o s t r z e g a  za razem  t e r a ­
źn ie jszego pos iadacza ,  że żadne j  k orzyśc i  z t a k o ­
w ych n ie  o dnie sie,  gdyż  w y g ra n a  ty lk o  w ła śc i -  
c e lom w K ontro l i  Kolek tora  z ap i s a n y m  w y p ł a ­
cone  zos taną .

W arszaw a  d. 1 ( 1 3 )  P a ź d z i e r n ik a  1862 r.
Naczelnik Urzędu, B aron Mengden.
Sekre ta rz  U rz ędu ,  «J. K. Noiński.

(N. D.  534 0 )  U r z ą d  L o te r j i  w  K r ó le s tw ie  
Polsk iem .

Na zasadzie doniesienia Kolektora Lo ter j i  M a r -  
g n lies w m .  L u b l in ie  podając  do wiadomości, iż 
1 5 losu p o d  N. 13,388 lit.  a , i ł/ 3 N .  19,465 lit. e 
z 5 krasy 99 Loter ji przypadkowo zaginęły ,  ostrze­
ga z a razem  te raźniejszego posiadacza,  żc żadnej 
korzyści z takowych nie odniesie, gdyż w ygrane  
ty lko właścicielomi w Kontroli  Kolektora  zapisa-  
uemu wypłacone zostaną.

W ar s z a w a  d. 1 (13 )  P a ź d z i e r n i k a  1862 r.
Naczeln ik  Urzędu,  B aron  M engden .

S ek re ta rz  Urzędu,  J .  K.  N o ińsk i .

(N .  D .  5332) U rzą d  L o te r ji w K ró le s tw ie  
P olskiem .

N a  zasadz ie  don ie s ien ia  K o le k to ra  Loter ji  
M a l in iak  w m ieśc ie  W a r s z a w ie  p o d a ją c  do  w ia ­
domości ,  iż y 5 losu  pod  N re m  13 208 lit. d  e , 
l J i  N re m  16,180,  lit. i 'J& N n m  18 ,895 li t.  a, 
z 5 ej k la sy  99 L o te r j i  p r z y p a d k o w o  z a g i n ę ­
ły ,  o s t rzega  za raz e m  te ra ź n ie j s z eg o  p o s i a d a ­
cza ,  że  żadne j  korzyści  z t a k o w y c h  n ie  odn ies ie ,  
g d y ż  w y g r a n a  t y lk o  W łaścic ie lowi w K ontro l i  
K o le k to ra  z ap i sa n e m u  w y p ła c o n ą  z o s tan ie .
Warszawa d. 29 W rześ .  (10 P a ź d z . )  1862 r.

N a cz e ln  k U rz ę d u ,  B a r o n  Mmigden.
S e k re ta rz  U rz ę d u ,  J .  K. Noiński.

D O N I E S I E N I E
(N. D. 5 142) Rzą d  G u bern ia  lny  

P łoc k i.
P o d a je  do  pow sz ech n e j  w iad o m o śc i ,  żo W d.  

23 P a ź d z i e r n ik a  (4 L i s to p a d a )  r. b. o g o d z i n i e  
12 w po ju d n ie ,  w b iu rz e  N ac z e ln ik a  P o w i a t u  
O s t r o ł ę c k i e g o ,  odbęuzie  się  g ło ś n a  in  p lu s  licy* 
tu c j a  00  s u m y  s z acu n k o w ej  is. 517 kop.  49 1/32, 
n a  t/ńzewo z o d p a d k ó w  p o ło ż o n y c h  p rzy  Obię*  
b ach S zu f t i r c z y sk a ,  D ą b r ó w k a  i P ło s z y c c  w l e ­
ś n i c t w i e  O s t r o ł ę k a .

K to  c h ce  p rz e to  u b ie g a ć  się o n a b y c ie  teg o  
d r z e w a ,  w in ien  z łozyć  p rz e d  o z n ac z o n y m  t e r ­
m in e m  v a d iu m  w g o to w iźn ie ,  w  L i s ta c h  Z a s t a ­
w nych  łub  w Obli g a ch  s k a r b o w y c h  K ró le s tw a ,  
z właśęipWemi k u p u n a m i  w k U oc ie  rs. 50.  D a l ­
sze w a r u n k i  l ic y ta c j i ,  o r a z w a i u n k i  k o n t r a k t u  
m o g ą  być p rze j rzane  vv b iurze  R zą d u  G u b c r r i ia ł  
11 go  1 w U rz ę d z ie  L e ś n y m  O s t ro łę k a  w  g o d z i ­
n a c h  b iu r o w y c h .

P ł o c k  d. 18 (30 )  W rz eś n ia  1862 r.
(3)  G u b e r n a t o r  G y w iln y ,  D z iew anow sk i .

N a cz e ln ik  K a n ce la r i i ,  w z. K u so c iń s k i .

(N .  D .  5 ^ 9 3 ) M a g is t r a t  Miastu S to łeczn eg o  
iV u r s z a w y .

l ’ud.-ije s ię  do w ia d o m o ś c i  pow szechnej ,  ż e  w 
d .  17 (29)  F a z d z l c r n ih a  r .  b .  o godz in ie  12  w 
p o ł u d n i e ,  OdbętHie się  w sali  p o s ied z eń  M ag i­
s t r a t u  l i c y t a c j i /  in  m in u s  przez o p ie c z ę to w a n e  
d e k la r a c j e  n a  ro b o ty  g r a b a r s k i e ,  o k o ło  w y k o .  
n a ć  się  m a ją c e g o  p o g ł ę b i e n i a  m o t lu w y  m o sf'>- 
wej  od s t ro n y  P r a g i  p o d łu g  w y k a z u  ko sz to w  
rs. -398 kop .  75 obliczone.

M a ją  *y p rze to  z a i i r a r  u b ie g a n ia  się o p o w y ż ­
szą  e n t r e p r y z ę  m o g ą  z ło ż y ć  w  czas ie  i m ie jscu  
o z n a c z o n y m ,  n a  ręce p. o.  P r e z y d e n t a  iniastei 
o p ie c zę to w a u e  d e k h ira ę je  u a p  s a u e p o d ł u g  w zo­
r u  niżej z a m ie s z cz o n e g o ,  a  w  ty c h  w y raź n ie  li -

H A N D L O W E

dnia llg0 Października

W  SKŁADACH H E R B A T Y

LEONA KRUPECKIEGO,
przy ulicy Nowy-Swiat pod Kopernikiem, oraz przy ulicy Leszno

wprost Rymarskiej.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury,


